
Nr. 184. Lwów — Wtorek itiiia 13 sierpnia 1307. fiok XLVII.
nedurtor naczelny

B r .  A L E K 8 A » B £ B  V O « B Ł .
Bitum redakoyl: nl. Sykstosk- 1. 40, I iiętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
Blnra i dnuni^. moyl - ul. Kopernika 1. i parter 
(sklep) otwarte od godz. 9 rano do godz 7 wie- 

oaorem bez przerwy.
Przedpłata na „Gazetę Narodowy wynosi

w« Łwoirle: n» prowinoyj: »  gnalc}:
mi,' ęrznie 2 kor. 2 kor. 5v‘ h.
1..._rt. lnie ff „ 5 » n 10 kor. 50 h.
półrocznie 12 „ 15 „ — „ 21 „ _

Za zmianę adresu dopłaor się  4(1 hel.
Wraz z „TySwd*ikienj mód i pow ieiol11 lub
tai z w~*zuwskim tygodnikiem ,,Ziarno1 i 12 

tomami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h 

„ aa prowincy, 9 „ 80
We Lwuwie zr odn zenie do domu donłaea 

się 40 haL mieu^zme wychudzi o godzw e 5-tej wieczorem

Jeszcze zjazd w Świnoujściu.
Zjazd cara z cesarzem niemieckim w Świ­

noujściu długo jeszcze zapewne będzie przedmio­
tem ożywionych komentarzy prasy świata całe­
go, jako najdonioślejszy bodaj wypaaek polity­
czny doby współczesnej. Ton, jaki próbowały 
początkowo nadać temu spotkaniu niemieckie 
sfery urzędowe, przez usta kanclerskiej „No.dd, 
Allg. Zeiiung*', sprowadzając je do objawu uczuć 
osobistych, łączących obydwu monarchów, nie 
został podtrzymany przez organy prasy europej­
skiej Przeciwnie, wszystkie pisma zaznaczyły wy­
raźnie, że zjazd posiada pierwszorzędną donio­
słość polityczną.

Na czemże ta doniosłość polega? Jeśli wie­
rzyć zapewnieniom prasy urzędowej i półurzędo- 
wej rozmaitych państw europejskich, znaczenie 
zjazdu polega przedewszystkiem na tern, że 
wzmocnił on równowagę europejską i szanse za­
chowania pokoju wszechświatowego. Z tego sta­
nowiska zgodnym chórem zadowolenia brzmią 
głosy zarówno prasy rosyjskiej, niemieckiej, au- 
stryaokiej, jak i angielskiej i francuskiej. Jeśli 
jednak baczniej wschłuchamy się w ten „uniso- 
no11 wyśpiewywany hymn zadowolenia i pokoju, 
łatwo oaróżmmy w nim poszczególne modulacye 
i odcienie głosów. Prasa niemiecka rozbrzmiewa 
giosem głębokiego, lecz nadającego sobie pozory 
saromnosci zadowolen-a. Głośniej tryumfują te 
organy prasy austryackiej, które w polityce z a ­
graniczne; są wyrazem ambasady niemieckiej w 
Wiedniu, a nie czują tego skrępowania, jakie 
prasie Lei lińskiej nakazuje pewna dyskrekeya w 
modulowaniu tonów zadowoleniu. Dzienniki fran­
cuskie starają się zachować zadowoloną równo­
wagę u> żucia ; sili się na to i prasa angielska, 
ale poprzez zapewnienia jej, że zjazd w Świnoujściu 
w niczem nie zachwieje ułożonych już stosunków 
angielsko-rosyjskich, znać, że stara się ona „faire 
bone minne au maurais jeu“ ...

Korespondent petersburski „Timesa* miał 
nawet odwagę wskazać na , chmur'tę“ , która 
wraz ze zjazdem w Swinouściu ukazała się na 
horyzoncie polityki augielsaiej, a „Daily News* 
oświadczył wręcz, że zjazd w Świnoujściu ozna­
cza hast o polityki angielskiej czasó w ustatnich, 
zmierzającej do odosobnienia Niemiec. To samo 
z tryumfem zaznaczyły bardziej otwarte organy 
prasy niemieckiej, a co dziwniejsza, z tegoż po­
wodu rozradowały się również pewne organy 
prasy rosyjskiej. „Sw et* np. oświadcza wręcz 
z radością, że zjazd w Świnoujściu ma znacze­
nie porozumienia się dwuch potężnych mocarstw 
sąsiednich celem osłabienia wpływu politycznego 
Anglii, poniekąd zaś i FrauCyi.

Wiele organów prasy rosyjskiej wypowia­
da nadzieję, że dyplomacja niemiecka skorzysta 
z okazy i obecnej, ażeby osiągnąć zupełne wyjaś­
nienie zamiarów pahstwa sąsiedniego, na wypa­
dek marc a zbrojnego Anglii z Niemcami. Zrozu 
miałem jest dla każdego, że sytuacya polityczna 
zmieniła się od chwili, gdy sojusznica rosyjska, 
Francya, zawarła sojusz z Anglią, która we­
pchnęła Rosyę w wojnę % Japonią. Niebezpieczr 
nem jest dla Rosyi iść w  ogonie przymierza 
francusko-angielskiego. Służyć interesom angiel­
skim jest dla Rosyi zgubnetn i wstrętnem poję- 
ci°m i uczuciom narodu rosyjskiego.

W  tymże duchu wypowiada się „Gołos Pra- 
d<f**• Obydwa dzienniki nie należą wprawdzie 

-Wielkiej* prasy rosyjskiej ; niemniej jednak

głosów ich lekceważyć nie należy. „Małe* dzien­
niki wypowiadają niekiedy z większą jedynie 
Lzczarością to, co przemilczają pisma większe, 
skrępowane względami taktycznemi. Zarówno 
nSwiet“ , jak i „Gołos Prawdy* należą do obozu 
reakcyjnego. W obozie tym „Związek narodu 
rosyjskiego* nie uzrywał się nigdy ze swem ger- 
manofilstv:cm i z anglofobią

Inne organy hberalnej opinii rosyjskiej o- 
mawiają zjazd w Świnoujściu z wielką ostrożno 
ścią i rezerwą, lub też milczą poproatu; nie 
trudno zaś odgadnąć, oo się po za tern milczę 
ni om kryje.

Jeśli więc prasa niemiec-ka jest jednomyślną 
w wyrażaniu swego zadowolenia ze zjazdu w 
Świnoujściu, nie można tego powiedzieć o prasie 
rosyjskiej. Różnorodność uczuć, z jakiemi prasa 
ta przyjęła zjjza w Świnoujściu, jesł z jednej 
strony dowodem dezoryentacyi, jeka w opinii ro­
syjskiej panuje w stosunku do zagadnień polityKi 
zagranicznej, z drugiej zaś wypływa una ze 
świadomości, którą posiadają nawet organy, za­
ślepione nienawiścią do Anglii, że przyjaźń nie­
miecka nie obejdz>e się dla Rosyi „za darmo*.

Osią układu współczesnych stosunków mię­
dzynarodowych jest niewątpliwie antagonizm an- 
giels] .o-niemiecki. Antagonizm ten jest wynikiem 
kolizyj najżywotniejszych interesów obydwóch 
państw i narodów, nie aaż^gnE ją go przeto żadne 
„słodzie słówka*. Jasnem jest, że w antagonizmie 
tym ważna rola przypaaa Rosyi Z drugiej znów 
strony, w interesie Niemiec leży niedopuszczanie 
wzmocnienia się wpływów angielskich w tiosyi, 
nietylzo ze względów na stosunki ścisłe politycz­
ne, ale i na interes wciąż rosnącego przemysłu 
niemieckiego, który, przy istnieniu stosunków 
przyjacielskich z Rosyą, ma w niej dogodny, u- 
przywilejowany poniekąd rynek zbytu. W świetle 
antagonizmu angielsko-niemieckiego nabierają na­
leżytego znaczenia tryumfujące głosy prasy nie­
mieckiej w obec zjazdu w Świnoujściu, oraz pe­
symizm mimowoli poniekąd przebijający w pra­
sie angielskiej.

Zjazd w Świnoujściu dał powód korespon­
dentowi petersburskiemu „Timesa* do zaznacze­
nia, że na horyzoncie polityki a  ,ęd*yt_rnd 
zarysowuje się możliwość nowego ugrupowania 
się mocarstw w formie przymierza trój cesar­
skiego.

Równocześnie zaś, jak wnosić można z gło­
sów „Posener Tagblauu*. „Dresdener Nachrich- 
ten“ i „Neue fr. Presse’ , nastąpiłoby wznowie­
nie ścisłego porozumienia pomiędzy Rosyą i Pru­
sami w kwestyi „równomiernego* ze strony obu 
tych państw t r a k t o w a n i a  P o l a k ó w .  
Tej strome zjazdu poświęciliśmy już obszerne u- 
wagi i wracać do nich już nie potrzebujemy.

Zjazd w Świnoujściu będzie więc zapewne 
punktem wyjścia do poważnych zmian zarówno 
w polityce międzynarodowej, jak i w sferze bliż­
szych nam stosunków,

Aittiklerykaiizm ws Włoszech.
W poprzednim numerze pisaliśmy już o dzi­

kim wybuchli antiklerykalizmu, jaki się objawił 
we Włoozech. Prasa przepełniona jest opisam 
gwałtownych napadów, dokonanych przez motłoch 
socyalistyczny, robotniczo-żydowsko-niechrześciań- 
ski. bo z tycb elememtów rekrutują się napast­
nicy kościołów, klaszLorów, księży i zakonnic. 
Nie tylko na ulicach wystawień, są księża i za­
konnice na insulty i czynne napaści, ale nawet

do klasztorów wdziera się modooh, jak n. p do 
klasztoru Salezyanów, gdzie na kilku miejscach 
od razu podłoźoao ogień, Rtzrurny te sięgają od 
Rzymu aż do Genuy.

I cóż jest powodem tej nowej rewolucyi, w 
której pionami są robotnicy, meneram: zaś me 
soni, resp. redaktorzy pism masońskich? Począ­
tek zrobiono w Medj olanie. Niejaka Fumgallo, 
kobieta przewrotna, a niemoralna, od iawszy się 
habitem zakonnym, do którego nigdy ptawa nie 
miaif., bo zakonnicą nie była, przybrawszy sobie 
do pomocy kilka innych równej moralnej warto­
ści kobiet, założyła ochronę dla dziewcząt i pod 
osłoną habitu zwodziła rodziców, którzy w zau­
faniu powierzali jej *we córki.

Chodziły wieści, że w zakładzie Fumigalli 
źle się dzieje. Aroyb:skup.medyoiansk: zakazywać 
udanej zakonnicy noszenia habitu, wzywał po 
mocy policyi, wystąpił w odezwach publicznych, 
wreszcie klątwy Kościelnej użył. Policya długo 
była nieczynna, w  końcu jednakże dlcgająe na­
ciskowi Opinii, dokonała w zakładzie rewizyi i 
przekonawszy się, że z wiedzą przełożonej nad­
używane występnie dziewczynek, u więzną Fumi- 
gallę i trzy jej pomocnice W sprawę tę uwikłano 
jakiegoś dnenownegu, który z władzą dudhowną 
był w konflikcie, a zakładowi Fumigalli służył 
prolekcyą, no i skandal gotowy.

Cawiedź uliczna, która nie ma własnego 
eądu, ale za komendą idzie swych zręeznych wo­
dzów, zwłaszcza za wojennem hasłem masońskiej 
i rewolucyjnej prasy, nu całej linii podniosła 
okrzyk oburzenia przeciw klerykalizmowi, prze 
ciw wszystkim, którzy duchowną lub zakonny 
noszą suknię, i nie czekając wyroków sądowych, 
sama doraźny sąd na winnych i niewinnych pra­
gnie wykonać.

Nienawiść do klerykalizmu wymyśliła no­
wych jeszcze delinkwentów, rzucono oszozerstwo 
na zakłady Salezyanów, którzy mnóstwo chłop­
ców mają w opiece, więc i u nich musrą być 
niemoralności, więc hejże na Salezyanów, na za­
konników, zakonnice, księży i wszystko, co su­
knię duchowną nosi.

Biada dziś duchownemu pokazać się we 
Włoszech. W samym Rzymie, pod okiem rządu, 
największe dzieją się wybryki. Wątpić się godzi, 
czy w tych warunkach odważą się duchowni piel­
grzymi aa jubileusz Ojca św. .Jubileusz ten z o- 
kazyi złotego jubileuszu kapłaństwa Piusa X. za 
cząć się miał już SO września, ałe nie radzi się 
nikomu ryzykować swej skóry.

Kardynał Cascetf., który w tych dniach w 
karecie swej jechał do kościoła, gdzie 5G dziew- 
cz/akom pierwszej Komunii 4w. jniał udzielić, 
napadnięty był przez motłoch Te s me dziew- 
czynKi, które po Komunii św. pod oDieką zakon­
nic udawały się do Watykanu po błogosławień­
stwo Ojca św,, krzykami, gwizdaniem, bezwstyd- 
nemi żartami przyjęte były przez ga wiedź

W tramwajach panienki i panie wystawione 
są na najbezecniejsze żarty i mowy ze strony 
robotników.

Na placu EskWilińskim, w obecności gwar- 
ayi i karabinierów, którzy stoji. przed pałacem 
ministra Gioliltiego napadnięto i kamieniami 
obrzucono braciszka.

Innegc zakonnika napadli murarze pracu­
jący, a gdy ten miał odwagę protestować, na­
padnięto go czynnie, poturbowano i zrzucono mu 
nakrycie z głowy.

Na ria nalana kapłana idącego dc Kościo­
ła obrzucono kamieniami i poraniono.

Ksiydza, wstępującego do zakładu księży 
Massimo za porta Pia, gdz.e 100 biednych dzieci 
mu przytułek, napadło 40 robotników krzykiem, 
gwizdaniem i kamieniami, a gdy ksiądz dc za­
kładu się schronił, bombardowano zakiad ka­
mieniami.

W  Sawonie napadnięto klasztor Salezyanów;
: idnego z księży obrzucano kawałami melona. 
Ten sam los spotkał dwóch adwokatów którzy 
księdzu towarzyszyli, dopiero wojsko położyło ko 
niee napaści, ujęło największych krzykaczy i 
rozpędziło resztę.

Gały tea ruch autyklerykelny sztucznie pod-
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HISTORII OWÓCH SERC.
(C iąg dalszy.)

—  Poni<,wal ,0' »  * * d » I  uczyniłam,
nie jest dobrem.

_  Cóż stało się takiego złego?
—  Przecież ja pana włg.ściwie nie 2mUB.
—  Jakżeż nie. ‘Znamy się. Znam panią ,j0 

kładnie. Wydaja mi gdybym zn*| panią
od dawna, jak gdybym znał panią zawsze.

Prosiła ga, aby się już wrócił. Podzsęskowa- 
*a za towarzystwo.

On jeszcze zapytał:
— Kiedy wyjadziemy znowu?
Lecr ona wymówiła się, że ze względu na 

®w°ją Iio8trę nie może swoim czasem lozporzą-
n ondern jednak nalegał, aby mu oznaczyła 

*Ł1 û -ień Locz ona nie zgodziła się na to i 
wreszcie powiedziała mu stanowczo:

~~ I*aue hrabio, proszę zostawić mme
samą

Brzmiało to tak rozkazująco, że on po­
wstrzymał bieg swego bicykla, wyprostował się i 
gdy ona skinęły mu głową, ukłoi uł się jej, zdej­
mując czapkę.

Na tej cichej ulicy nie było żadnego prze­
chodnia. Tondern zeskoczył z bicykla, oDarł się
0 mego i patrzał z i  dziewczęciem, aż znikła ona 
La drugim rogu. W tej chwili zdawało się mu, 
iż popełnił wielkie głupstwo, pozwalając jej tak 
odjechać, zdawało mu się, że musi od niej usły­
szeć, kiedy znowu z nim uyjedzie. Nie powinien 
nył jej puścić. Musi teraz ją dogonić. Ale jest 
już za późno ; ona musi być już w domu. Nie­
zadowolony ze siebie, a jednak za szczęściem w 
sercu wsiadł na koło i powoli pojechał do bwe- 
go hotelu.

IV.
Każdego popołudnia wyjeżdżał hrabia Ton­

dern du wielkiego ogrodu, nigdy jednak nie spo­
tykał cyklistki. Każdym razem wracał przez ulicę 
Pili * jską w nadziei, że zobaczy ją  w oknie. Ale 
każdym razem doznawał zawodu.

Nie miał odwagi do niej napisać. List mógł­
by się dostać w niewłaściwe ręce. Przyszło mu 
wreszcie na myśl odezwać się do niej przez 
Ogłoszenie w dzienniku. Czytał podobne ogłosze­
nia nieraz i wyśmiewał się 2 okrzyków zbola-
1 l_ serc i zaklęć miłosnych. Ale teraz sam 
waiął kawałek papieru i próbował ułożyć ogło­
szenie, itóreby niczego nie zdradzało, a tylko dla 
niej jednej było zrozumiałe.

Wreszcie umieścił w „Drezdeńskim Kurje- 
rze* i w „Drezdeńskich Wiadomościach* nastę­
pujące ogłoszenie:

„Dląęzego cyklistka nie przybywa na wiado­
mą drogę? Jest tam oczekiwaną codziennie o tej

samej godzinie, jak ostatnim razem. Oczthiwana 
będzie jeszcze przez tydzień. Potem bezwaruLko- 
wo wyjazd. Powrót do Drezna nieprawdopo­
dobny*.

Wypatrywał teraz codziennie, czy ogłoszenie 
tc będzie mieć skutek.

Przypuszczał, że eykuatka w oznaozonej 
godzinie może nie ma C/.asu, wyjeżdżał więc 
także w innych porach dnia. Nigdy jednak nie 
udało się mu jej spotkać.

Jednego przedpołudnia wyszedł pieszo do 
miasta, aby w galery i obrazów zobaczyć nowe 
dzieła. G-dv przechodził obok pałacu Taschenber- 
ga, zdawało mu się, że widzi ją w oddali. Przy­
spieszył kroku. Rzeczywiście była to ona, ale 
tizia. z siostrą.

Tondern był wścietły. Nie ehciai rozma­
wiać z nią w obecności jej siostry. Rzucał na 
siostrę nienawistne spojrzenia, ale mimo tc szedł 
za niemi, rojąc sobie, że może siostry się rozsu ­
ną. Nadzieja jego spełniła się. Siostry poszły pod 
operę, a starsza weszła do środsa, być może, 
aby kupić bilety, cyklistka zaś została przed 
portalem, dobyła zegarek i porównywała go ? 
zegarem wieżowym.

Z tej chwili skorzystał Tondern. Starsza 
siostra mogła powrócić Każdej chwili. Niemal 
przysl oczvf do młodej dziewczyny, która drgnęła 
z przerażenia Szybko zapytał:

— Dlaczego pani nie przyszłaś?
Młoda dziewczyna ze strwożoną twarzą 

równie szybko odpowiedziała:

trzytrMjb praca masońsKp a do rozpalonego o- 
gnia dokładają materyału halucynacye na tema! 
.seksualny i suggestye na dzieci histerycznie ucpo- 
bione

. arasZi po u Genuą chłopiec rzucił po­
dejrzenie nt dom Salezyanów o stosunki ich z 
zakonnicami — słyszał coś o „messe nete“ . Du- 
piero w ćlelztw.e psychiatra, który fizyczny stan 
chłopca badał, doszedł do przekonania- że chło­
piec czytał gazety, opisujące seksualno występki 
i książki Texila, a przy histerycznem usposobię- 
n.u mógł wpaść na takie fantazye, jakie na Sa­
lezyanów zmyślił.

Opisy tych skandalów z wszelkiemi szcze­
gółami w poasie działają me tylko podburzajązo 
na motłoch, ale zarazem zaraźliwie na neuraste­
niczne dziecinne umysły. Stąd np. powstała po 
twarz rzucona na ZLkład niejakiejś Anny Gapozi 
przez hysteryczną dziewczynkę. Dopiero w ści- 
ślejszem baaaniu wypierała się uczynionego za­
kładowi zarzutu i redaktorowi pisma Messagero 
oświadczyła ze nikt się na jej niewinność nie 
targnął Zakład ten jest zupełnie świecki, ale i to 
nie przeszkadza, że mot och nienawiść swą na 
zakonn.ee i księży wyle ra.

Prob iszczowie rzymscy wobec nieustannych 
napaści na osoby zakonne i duchowne, wystoso­
wali energiczny protest do prefekta, poparty także 
przez kuryę dyeeezyalną i w stanowczych sfo 
wach remonstrują przodu gwałtom, wymierzo 
nytr przez dzikie, żydowskie i niechrześcijańskie 
Danay, a wskazując na to, źe religia katolicka 
jest religią oaństwa, a duchowni równie jak 
wszyscy poddani mają prawo do wolności, i żą­
dają odpowiedzi, czy stoją poza prawem „Wiedz 
pan, ze zostaniemy bez trwogi na naazych po­
sterunkach.*

Prócz tego wystosowali proboszczowie 
odezwę do obywateli, porozlepianą nt wszystkich 
ulicach. W gorących słowach wskazują na gor­
liwość kleru, na poświęcanie się zakonnic, czy 
to przy łożu chorych, czy na polach wałki; 
proszą, aby napastników oddawano władzy do 
ukarania, a przedewszystkizm, by rouzice bro­
nili córsK swych przed bazwstjdn? w skanda 
lach rozkoszującą się prasą.

W  Rzymie bardzo żywo mówią o możliwo 
ści zawieszenia jubileuszu Ojca św. Sekundycye 
Piusa X przypadają dopiero w roliu 1808, 
ale jubileusz już rok naprzód miał się zacząć, 
w przewidywaniu licznych pielgrzymek. Ojciec 
św. sam jeszcze się nie oświadczył, tylko czeka 
dalszych wypadków, w kołach poważnych ,odnak 
liczą się z zawieszeułtm, nie chcąc pielgrzymów, 
zwłaszcza duchownych, narazić ut. napaść roz 
burzonego motłochu.

W Watykanie nie najpogodniejszy jes* na 
strój co do obecnego stanu i jeżeli me nastąpi 
reakeya pizez rząd zainłcyowana, Ojciec św. 
baidzo stanowcze wobec rządu zajmie stanowi­
sko. Pius IX rządy swe zaczął bardzo pojed­
nawczo, ale zakończył nieprzejednany. Tak samo 
Leon XIII, tak samo Pius X. Leon XIII chciał 
pozytywnego kompromisu, dążył do zupełnego 
rozwiązania kwestyi spornej. Pius X  natomiast, 
nie tykając żądań swych puprzedninow, chciał 
tylko modus vivendi w myśl wypowiedzianych 
przez Giolitiego równoległych podstaw, to jest 
państwo idzie swoją drogą i Kościół swoją, nie 
walcząc przeciw sobie. Dzisiaj ułożyły się sto 
sunki, które wpłynąć mogą ns zmianę dotych­
czasowego usposobienia. Tak myślą w powa­
żnych sferach.

Święta wojna w Maroku.
Relacye naocznych świadków bambardowa 

nia Casablanca są spizcczne pod względem słu­
szności zarządzenia tego środka przez konsula i 
admirała f.aneuski igo. Wedle korespondenta spe- 
cy tnego „Dailr Mail“, bambardowanie było zu 
pełnie niepotrzebne. W sobotę i w niedzielę pa 
nowril zupełny spokój. Gubernator wojskowy 
okręgu, Mulej Amin, zastosował sumienr.e wszel
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« e  możliwe środki utrzymania poiządku, a cno- 
ciaż w pobliżu miasta zbierały się dość liczne 
gromady Kabylów, to przecież większość ludności 
okobcznej powróciła do przerwanych żniw. Nie 
było zupełnie ODawy Lapadu i nikomu nie przy­
chodziło ne myśl, że Francuzi w rzekomej oba­
wie mają wysadzić na ląd mały oddziałek. vV t) 
scy spokojnie poszli spać. Ale w nocy Konsul 
angielski wezwai do siebie kilka osób i dla ich 
bezpieczeństwa zatrzymał je w Konsulacie,, skut­
kiem otrzymanej od konsula francuskiego wia­
domość' o zamierzonem wysadzeniu n? ląd woj­
ska. Konsul angielski był z takiego, obrotu rzeczy 
bardzo niezadowolony. O wschodzie słońca całe 
towarzystwo wyległo na dach, by obserwować 
wypadki. Zaraz po piątej przybiły do portu łodzie 
z pancernika „Galileusz11. Mały oddziałek spotkał 
na swej drodze na ulicach portowych kilKudzie- 
sięciu Maurów, z których część wede nie była 
uzbrojona, a zresztą całe miasto było pogrążone 
w głębokim śnie. Punktualnie o trzy La szóste 
rozległ się pojedynczy wystrzał. Jak gdyby to 
było oczekiwanem hasłem oporu Maurów, w tej 
chw )i statki francuskie wywiesiły flagi i „Gali­
leusz* rozpoczął wściekłą kaDonadę

Trwało to około dwudziestu minut, ale po­
tem znowu z obu stron zaczęto strzelać 
Az p-awie do wieczora pękały grauaty melinito- 
we, niosąc śmierć i pożogę w dzielnicy maury* 
tańskiej, aż wreszcie władze marocańskie za po­
średnictwem konsulatu angielskiego uprosiły kon­
sula francuskiego o rozkac zaprzestanie ognia. 
Focelsiwo to z trudnością dotarte do ceiu, bo 
zebrani na dacnu konsulatu hiszpańskiego zbie­
gowie sirztłali do każdego przechodzącego tu­
ziemca. O dziewiątej wieczorem ogłoszono koniec 
kanonady. Tymczasem jednak rozpoczęto rabunek 
dzielnicy żydowskiej; ludność mie jscowa mściła 
się na żydach za kule armatnie giauróm Na za­
kończenie Ko^esponaent podkreśla, że wszvscy 
Europejczycy, nie Francuzi, daremnie przekony­
wali Francuzów o opłakanych następstwach 
przedwczesnego wysadzenia na ląd niedostate­
cznej siły zbrojnej.

Wodle źiódeł fiancuskich, oddział, złożony 
z dwustu ludzi, który został wysadzony na ląd, 
zastał bramę do miasta zamkniętą. Równocześnie 
z pośród regularnych żołnierzy marokańskich roz 
legły się salwy, Irtóre raniły oficera i kilku ma­
rynarzy. Rozwścieczeni ich towarzysze rzucili się 
ua bagnety, zmiatając wszystko na swej drodze 
i pod gradem kul, sypiących się z okien, dobiegli 
do konsulatu tr&ucuskiego. Na odgłos strzałów 
komenaaat „Galileusza* nckazał oombardowanie 
miasta.

Ogółem Kanonada trwała czterdzieści osiem 
godzin, bo i we wtorek atakowali Maurowie od­
dział drugi, wysadzony na ląd przer staiek „Da 
Ch^ym*. Rezultaty są straszne. Raniono i zabito 
tysiąc Maurów; trupy walają się po ulicach, 
gniją i zatruwają powieirze; trudności w uprzą- 
tiiięciuu ich każą obawiać się wyouchu epi­
demii. Dzielnice żydowskie i no aurytańskie leżą 
w gruzach. Zrabowano oddział bpnku pańsrwa 
i biuro pocztowe niemieckie.

Bomtardowame fttazaganu wywołało ró­
wnież rozruchy antysemickie; żydzi stanowią tam 
szóstą część egołu ludności, liczącej 6.COO g ów. 
W Rabacie Kabylowie miejscowi zażądali od 
gubernatora usunięcia w ciągu dwóch tygodni 
koctrolora ceł, Francuza; w razie, gdyby życze­
nie ich nie zostało spełnione, napadną miasto. 
W Tangerze, gdzie Europejczycy stanowią około 
10 prc. ludności, zaszło w ostatnich dniach kilka 
niepokojących wypadków pojedynczych napaść. 
Maurów na Europejczyków. Ci są bardzo zanie­
pokojeni, całą bowiem opiekę stanowi jeden krą­
żownik włosKi. Na Mogador (15 tys. mieszkań­
ców z czego połowa przeszło żydów) idzie sze­
ryf Laul-el AIl  na czele ośmiuset fanatyków.

Wszystkie te wiadomości świadczą, że ha­
śle wojny świętej rozlega się na całem pob^zeżu 
atlant/ckiem, idąc od południa ku póniocy, od 
Larraszu, Salebu, Rabatu przez Casablankę do 
Mazaganu i Mogadoru. Groźne niebezpieczeństwo 
akcyi francuskiej uderza w oczy. Jeżeli ten

—  Na Bogn, aby tylko siostra pana nie 
zobaczyła.

Ol jednak odpowiedział, iż jost mu to obo­
jętne i pozostanie, choc.ażby nawet siostra przy­
szła. Wtenczas ona szepnęła, że dziś popołudbiu 
stanowczo prz)jodzie, ale ped warunkiem, aby 
teraz natychmiast odszedł.

Tonde-n uszczęśliwiony, ukłonił się ję, 
Jak zwykle skinęła mu tylko głową, ciągle pa­
trząc przez ramię ku bramie opery.

Tonaern odszedł, a gay był za pierwszym 
rogiem operr, począł biedź, aż ladzie oglądali 
się ze mm, obiegł cały gmach i z przeciwnej 
strony z pod hotelu Bellevue począr wypatrywać 
za siostrami. Spostrzegł, ja t  obojętnie szły obok 
siebie, przez środek placu Opery, w kierunku 
katedry.

Poszedł za niemi. Sprawiało mu to wielką 
radość widzieć ją przeo sobą idącą. Postępował 
tak za siostrami pizez ulicę zamkową, przez 
Alimbrkt, przez ulicę Morską, aż do ulicy 
Praskiej. Od'egłość między nim’ była czasami 
większą, czasami mniejszą. Raz, na Alfmurkt, 
przystanęły siostry przed jakąś wyst&wr,. 1 on­
dern przystanął natychmiast przed inną, lecz 
zamiast patrzeć na wyłożone tu fotografie, 
patrzał z poć oka na siostry, a gdy tylko one 
ruszyły, zaraz poszedł za niemi. Nagle jednał, 
na ulicy Praskiej zgubił ich siad.

Popołudniu o naznaczonej godzinie był w 
wielkim ogrodzie. Zaledwie zaskrzypiał piasek 
w aiei Rerzulesa pod jego bicyklem, nadjechała

ona. Jechała szybko, a gdy on ku niej podjechał, 
rzezią:

— Proszę się nie zbliżać. Za chwilę. Zoba­
czyłam znajomych.

Dopiero uięc, gdv za skrętem przyłączył się 
do niej, zapytał ją :

— Więc paii tak bardzo obawia się swo­
ich znajomych?

— Ale tylko dlatego, że uie cnci&ł&bym, 
< by w tej chwili ktoś mnie zatrzvmał. Muszę bo­
wiem z panem mówić. Muszę wytłumaczyć panu, 
dlaczego uie dotrzymałam słowa, chociaż mówi­
łam, że zawsze siowa dotrzymuję. To jest praw­
da, ja zawsze dotrzymuję słuwa. Ale pomyśl pan, 
siostra była taka zła! Siostra widziała pana. Po­
wiedziała, że poskarży ojcu.

— Cóż na tern wszystkiem jest tak stra­
sznego.

— O moja siostra jest bardzo surowe pod 
tym względem. Jest odemnie znacznie starszą 
i ma na mnie uważać Ojciec uczynił ją za mnie 
odpowiedzialną.

Teraz popatrzyła w oczy Tonderrowi tro­
chę swawoinie, czego dotąd nigdy jeszcze nie 
uczyniła, a potem muwiła dalej:

(C. d. n.)
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pierwszy krok ma być początkiem zdobycia Ma­
roka to napewno powiedzieć można, że uda 
się osiągnąć ten rezultat tylko z wielką trudno- 
ścią, jeżeli wogóle się uda. Tymczasem zaś po­
wiewająca nad Casablanką flaga trójkolorowa 
pławi się juz w morzu krwi.

Do procesu Stossla.
Do procesu generała Stóssla, który odbędzie 

się w krótkim czasie w Petersburgu i zagraża 
uwielbianemu do niedawna obrońcy Port-Arthura 
wyrokiem śmierci — zgłosił się nowy świadek. 
Major Tesunoda, wojenny atachóe japońskiego 
poselstwa w Paryżu, w liście skierowanym do 
jednego z wielkich paryskich dzienników, staje 
gorąco w obronie Stó^sla. Więc świadek, które­
mu nikt zarzucić nie mógłby, iż stoi w porozu­
mieniu z oskarżonym. Major Tesunoda nie wy­
stępuje z teoretycznem „plaidoyer8, któreby w 
rycerskiem uczczeniu przeciWnika, chciało posta­
wić osobę autora w aureoli męstwa, ani nie wy­
stępują z hymnem na bohatarskość pobitego, któ- 
raby wskazała, iż zwycięstwo odniesione me było 
tak łatwem, —  ale opowiada poprostu to, na co 
sam patrzał w czasie walki o Port-Artura. 
Przydzielony do głównej kwatery oblęgającego 
Port Artur barona Nogiego, poznał major Te­
sunoda wszystkie fazv walki o twierdzę. Przy­
dzielony do osoby szefi generalnego sztabu, gen. 
Ijitzi. firał udział w uk’ :.a?_ch co do kapitulacyi i 
był pierwszym, klóry wssedł do Portu Artura.

„Znicśny wiiu£ — opowiada Tesunoda — 
ukazał się mym o zom; rosyjscy żołnierze znaj­
dowali się w stanie, budzącym litość; wygłodze­
ni, bezsilni, wyczerpani, nie mogli znosić już dal­
szych, nieustających potyczek i prac, odczuwali 
brak mięsa, świeżych jarzyn i wody. Miał więc 
Slflssel żołnierzy, ale nie miał rzeczywistych wo­
jaków. Ludność twierdzy nie mniej ucierpiała, 
aniżeli żołnierze; na ulicach widziało się same 
postacie tylko współczucie buuzące Prawie 
wszystkie wielkie budynki pozamieniano na szpi­
tale, gdzie jednak brak był i pożywienia i le­
karstw.

„Wprawdzie w chwili, gdy generał Stóssel 
zaproponował układy w sprawie kapitulacyi, były 
jeszcze zapasy żywności i amunicyi. Ale zapasy 
żywności ograniczały się do pieczywa, mąki 
i konserw, które nie nadawały się do jedzenia 
dia wyczerpanej, schorowanej załogi. Amunicya 
po większej części pasowała do starych chińskich 
dział. A nawet gdyby Stóssel i miał dostateczne 
siły wojenne, dalsza obrona byłaby bezpożyteczną, 
ponieważ 1 stycznia 1905 Japończycy opanowali 
Wangtai i przypuszczalnie w paru godzinach 
zdobyliby Port-Artur szturmem. Gdyby generał 
Stóssel chciał się opierać aż do samego końca, 
mógłby wytrzymać jeszcze tydzień, a najwyżej 
dwa tygodnie. Koniec zaś obrony twierdzy sta­
nowiłaby ogólna rzeż, więc miastu ganić Stóssla, 
powinno się go było w imię ludzkości pochwalić 
za poddanie Port-Artura.

„Po sieduiomiesięeznej obronie przeciw nie­
przyjacielowi, który nie uląkł się żadnej oflary, 
chciał on przecież ocalić tysiące powierzonych 
mu ludzi. A  nawet w oozach Japończyków u- 
chodzi poddanie twierdzy za czyn rycerski; ce­
sarz japoński dlatego też polecił traktować ge­
nerała Stóssla ze wszystkimi honorami należne­
mu mężnemu wojownikowi8.

Dzielne słowa japońskiego oficera, który nie 
obawia się wystąpić w obronie dawnego wroga, 
tego co za nieszczęsny wypadek zapłacić może 
czcią a nawet życiem — przyjąć należy z sym- 
patyą. A wystąpienie Tesunody może przyczynić 
się do tego, iż Stóssel nie tylko znajdzie sę­
dziów łagodniej usposobionych, lecz, że opinia 
publiczna zmieni swój dotychczasowy sąd, nie­
pomyślny dla obrońcy Port-Artura. Opinia pu­
bliczna I Ta sama, która jeszcze niedawno po­
dziwiała „nadludzkie bohaterstwo Stóssla i jego 
dzielnych żołnierzy8, wówczas gdy twierdza nie­
zmordowanie opierała się nawale odważnego, 
przemożnego przeciwnika. Ta sama, która, gdy 
losy Port-Artura się rozstrzygnęły, imię obrońcy 
rzuciła w pioch, między imiona znienawidzonych 
i wyszydzonych.

Prosta tragika powalonej i upadłej wielko­
ści nie rozwiązuje problemu. To przecież natu­
ralne, że łaska ludu następuje na pięty powodze­
niu, a od niepowodzenia przeszybko ucieka. Aby 
jednak gromadziła na strąconego z wyżyn masy 
gniewu i rozgoryczenia, aby zemsta ludu syciła 
się dopieru całkowitem jego flzycznem i moral- 
aem zniszczeniem, to dziwne. Wydaje się, jak 
gdyby mniemanie i wyrok ogółu były normowa­
ne dramatyczuemi efektami. Sceniczny dramat 
wywodzi swe działanie, swą technikę i konstruk­
c ję  z psychologii ogółu.

W teatrze tragiczna wina może być sku­
tecznie odpokutowaną upadkiem i zniszczeniem 
bofiatera. A tego zdaje a.ę także domagać i pra­
wo życia.

Spadnięcie z wyżyn sławy zwykle się koń­
czy zu^ełnem zniszczeniem. Musi więc także i 
Siós&el upaść. Skazanym był na to przez ogół, 
zamm on wysiucbał j«go obrony, zanim sąd wo­
jenny ogłosił wyrok. Tragiczną winą Stóssla było 
to, ze n.e pouohi utrzymać twierdzy, w której 
współrodacy jego położyli cześć i siłę i dążenia. 
A musi Się dowieść lego, że Slóssel mógł się w 
Port-Arturze utrzymać, że nie konieczną była 
kapitulacya. Dramat Port Arturski musi znaleść 
ekspiację w upadku osoby obrońcy twierdzy.

VVszystkie atuty, jakie Slóssel dotychczas 
ha korzyść swą wydoDył, były bezsilne wobec 
nieugiętego stanowiska opinii publicznej, może 
więc wystąpienie wroga skieruje opinię na inne 
łożysko, przekona ją, iż sprawę zbadać należy 
spokojnie, rzeczowo i obje^tywnie.

bo tytko jeszcze w Rosyi, w głębokiej Ko­
sy! stanowczo twierdzy, że wojnę wygrali japoń­
czycy, dzięki nied..ł;i'.w ; i złej woii kierowników. 
Europa za z cała pa rz;ia  na murszejący gmach 
meposiępowego miUtaryzmu, na klęskę rosyjskiego 
systemu militarnego, który jako caiość nie miał 
dość sił oprzeć się potędze, nikłej na zewnątrz, 
a przecież w każdym kierunku u wyżyn cywilizacyi 
stojącej, Jąponii.

Z Bukowiny.
(Sensaoye. — Eksplozya benzyny. — Handel ży­
wym towarem. — Wieo staroruski w Serecie, — 

Praca oświatowa.)
Nie może się stolica zielonej Bukowiny ska­

rżyć na brak sensacyi w czasie sezonu ogórko­
wego. Tyle się wypadków nazbierało, że starczy­
łoby nie tylso na Czerniowce, ale na wielkie sto­
łeczne miasto, żądne podniecenia fantazyi miesz­
kańców opisem osobliwych wydarzeń. Po zabój­
stwach dokonanych przez subiekta z handlu 
Drzdwińskiego na osobach dwu swoich kolegów, 
po ogromnej „omal nie8 katastrofie tramwaju 
elektrycznego, której ofiarą padł na szczęście tyl­

ko koń i wóz przewozowy, przyszła eksplozya w 
piwnicach drogueryi Schmiedta i Fontina przy 
ul. Głównej 1. 24, która miała miejsce w czwar­
tek 8 bm. wieczorem po godz. 7. Wypadek ten 
szczegółowo przedstawia się tak: Właściciel dro­
gueryi p. Fontin, idąc podwórzem spostrzegł siup 
dymu wydobywającego się z otworów wentyla­
cyjnych piwnicy, mieszczącej magazyn materya- 
łów wybuchowych, jak benzyny, różnych kwa­
sów, nafty itp. Zaniepokojony zaawizował na­
tychmiast telefonicznie straż pożarną miejską, 
równocześnie zaś wydał stosowne zarządzenia 
celem zlokalizowania ewentualnego pożaru. K a­
zał natychmiast szczelnie zamknąć piwnicę, a 
przez otwór w drzwiach wprowadzić kwas wę­
glowy celem stłumienie pożaru. Skoro przybyła 
straż pożarna miejska z swym komendantem p 
Kóbem i straż ochotnicza, uwiadomiono p Kó- 
bego o zarządzeniach p. Fontina, jak i o tem, 
że w hermetycznie zamkniętej piwnicy znajdują 
się zapasy benzyny i innych materyałów wybu­
chowych. Komendant straży, nie znając innej 
metody gaszenia ognia, jak tylko zapomocą wo­
dy, pomimo odradzania laborantów zajętych 
wprowadzaniem do piwnicy kwasu węglowego, 
kazał otworzyć drzwi i usiłował wraz z kilku 
strażakami wejść do piwnicy, Towarzyszył im la­
borant, Filip Hrabiuk. Gdy otworzono drzwi p i­
wnicy, nastąpiła natychmiast gwałtowna eksplo­
zya i straszliwe płomienie zaczęły się wydoby­
wać: detonaoya była podobna do huku gromów. 
Komendant straży, laborant i strażacy odnieśli 
ciężkie poparzenia i z trudem wydobyli się z pi­
wnicy. Mimo ran p. Kóoe dalej kierował akcyą 
ratunkową. Skierowano węże gumowe sikawek 
ku otwartym drzwiom piwnicy, którą usiłowano 
wodą zalać, lecz woda odpływała przez piwnicz­
ny otwór kanałowy. Eksplozye powtarzały się 
co chwila. Było ich dziesięć.

Niebezpieczeństwo dla całej ulicy i dla stra­
ży było ogromne. Ze względów na nie zarządziła 
policya częściowe delożowame lokatorów sąsie­
dnich kamienic. Po 10-ej omdlał p. Kóbe, a po­
gotowie ratunkowe odwiozło go do domu, skąd 
później został odtransportowany do szpitala krajo­
wego.

Podczas katastrofy tłumy zalegały ulice, 
wyruszył wielki oddział policyi pod wodzą rewi­
rowego Chomickiego, celem pilnowania porządku, 
nadto prócz pogotowia wojskowego przybyła na 
miejsce katastrofy kompania 41 pp. i utworzyła 
kordon. Około godziny 9-ej jawił się prezy­
dent kraju, dr. Bleyleben, i został na miejscu 
pożaru aż do całkowitego ukończenia akoyi 
ratunkowej.

Prócz komendanta straży p. Kóbego, uległo 
silnemu poparzeniu siedmiu strażaków, wszyscy 
przewiezieni zostali do szpitala krajowego. Po­
parzeniu uległ także kom. Oebl, naczelnik biura 
prezydyum rządu krajowego.

Dzielnie pracowała nad zlokalizowaniem o- 
gma i miejska straż ochotnicza, pod wodzą p. 
Kazimierza Zajączkowskiego i po części dzięki 
jej pracy ugaszono pożar, który mógł przy­
brać rozmiary bardziej poważne i zakończyć się 
katastrofą. P. Fontin przypuszcza, że przyczyną 
pożaru była krótkie spięcie w elektrycznym prze­
wodzie, lub samozatlenienie się benzyny. Szkoda, 
ubezpieczona, wynosi około 3.000 koron.

Gazety czerniowieckie podają szczegóły w 
w sprawie czerniowieckiego rynku handlu dziew­
czętami, o którym już pokrótce doniosłem. „Czerń. 
Allg. Ztg.“ pisze, iż Czerniowce stanowią głó­
wny etap, którędy przewożą międzynarodowi 
handlarze dziewcząt swoje „towary8 do Kon­
stantynopola, oraz do Rosy i i Ameryki. Mnóstwo 
rozmaitych podejrzanych „Reisenderów8, całkiem 
bez przeszkód ładuje towar do Konstantynopola, 
lub werbują na miejscu dziewczęta i kasyerki 
przy pomocy zaręczyn, zaślubin i t. p. sztuczek. 
Niedawno grasował po Czerniowcach niejaki Sa­
muel Kalniker, którego aresztowano we Wiedniu 
w chwili, gdy załadowywał „towar8 do Brazylii. 
Po jego przyjeździe zjawił się na bruku czernio- 
wieekim nowy kupiec, który „pracował11 w swoim 
fachu między nakładaczkami z drukarń. Policya 
wzięła go pod dozór. Eilka czerniowieckieh ro­
dzin sprzedało swoje córki w wieku od lat 15 
do 17 po 200 kor. „kapelmistrzom8 celem wy­
kształcenia ich w muzyce... w Konstantynopolu. 
Ale równie wielkie zapotrzebowanie dziewcząt 
wykazują Rosya i Rumunia i płacą za towar 
wysokie sumy. Dlatego w Czerniowcach, stano­
wiących ostatni i najważniejszy punkt węzłowy 
między zachodem a wymienionymi krajami, kwi­
tnie handel dziewczętami na wysoką skalę.

Organami wykonawczymi handlarzy dziewcząt 
są fiakrzy, kelnerzy i fr/zverzy, przeważnie ży­
dzi. Czerniowce słyną zresztą z mnóstwa roz­
maitych spelunek kawiarnianych, damskich ka­
peli, śpiewaczek, szansonetek. „Klein Wien“ 
woła niejeden uszczęśliwiony obywatel stolicy 
Bukowiny, tymczasem we wielu wypadkach pod 
tym płaszczykiem odbywa się przemycanie dzie­
wcząt, na „eksport**. „Czernowitzer Allg. Ztg.8 
podnosi potrzebę założenia w Czerniowcach ko- 
misyi ochronnej, któraby urzędowała na stacyi 
kolejowej i opiekowała się dziewczętami przyby- 
łemi do Czerniowiec i odieżdżającemi stąd, oraz 
proponuje zbudowanie osobnego schroniska dla 
dziewcząt. Od 1 września ma być utworzone 
przy magistracie biuro pośrednictwa dla sług, 
oraz posada k o b i e c e g o  a g e n t  a-d e t e k- 
t y w a celem łatwiejszego wyśledzenia sprawców 
handlu żywym towarem.

Z Seretu dochudzą wiadomości o wiecu 
staroruskim, zwołanym przez czerniowiecką „Ru­
ską Radę“ . W wiecu wzięło udział około 12.000 
włościan z wszystkich powiatów kraju; przybył 
też poseł dr. HUbowicki. Wiec uchwalił następu­
jące rezolucye;

1. Lad rosyjski na Bukowinie wyraża swe 
zaufanie posłom bar. Hormuzakiemu i prof. dr. 
Skedlowi, za ich energiczne wystąpienie w obro 
me praw ludu włościańskiego i podziękowanie za 
starania w sprawie oddania włościanom w dzierża­
wę folwarku Dubowa, będącego własnością gr.- 
or. funduszu religijnego. 2. Lud „rosyjski8 na 
Bukowinie solidaryzuje się z zapatrywaniami, ja­
kim dali w radzie państwa wyraz posłowie, dr. 
Marków i dr. Hlibowicki, protestuje przaciw nie­
prawnemu odebraniu głosu dr. Markowowi w 
czasie jego mowy wygłoszonej w parlamencie w 
rosyjskim języku i poleca prezydyum wiecu za­
komunikowanie tego protestu prezydentowi mi­
nistrów i prezydentowi izby posłów. 3. Lud „ro­
syjski8, zamieszkały na Bukowinie, zwraca się do 
posłów wybranych w Galicyi na podstawie pro­
gramu rosyjsko-narodowego, b, w parlamencie 
strzegli także interesów kuiturnych i praw naro­
dowych fiosyan bukowińskich, gdyż nie ma za­
ufania do posłów bukowińskich, należących dc 
frakcyi ukraińskiej. 4. Wzywa się posła Spenula, 
reprezentującego okręg ten w radzie państwa, by 
wystąpił z klubu ukraińskiego i wstąpił do klubu 
rosyjskiego, lub też mandat swój złożył.

Polska praoa na niwie oświatowej kroczy 
w szybkiem tempie. Powstają oddziały Tow. Szko­

ły Ludowej, czytelnie itd. Ostatnie otwarto je w 
Hliboce i Rudzie. Równolegle jednak słychać 
skargi na szykany rządu bukowińskiego, które 
dotykają urzędników i nauczycielstwo, pracujące 
nad oświatą polskiego ludu, osiadłego na Buko­
winie. W  sprawie tej odbyć się ma niedługo 
wiec w Czerniowcach. J. Z.

WĘf Prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty celem uniknienia przer­
wy w dalszej przesyłce dziennika.

Pp. Prenumeratorów, wyjeżdża­
jących na wieś lub do kąpiel, upra­
szamy o nadesłanie 40 h&l. za każdą 
zmianę adresu, tudzież o dokładne 
podanie poczty i miejsca chwilowego 
pobytu

Kronika.
Lwów, dnia 12 sierpnia 1907.

K a ls n d a n y ii
W e wtorek 18 ńerpnia H ipolita M. — Gr. kat. 

Jewdokim a. — Kai. slow. K oślaw a.
W schód slońoa 4-59, aaonód 7 08 
W e środę 14 sierpnia Euzebiusza f .  — Gr. kat. 

Aw h. Prois. ś Kr. — Kai. slow . D obrowoja.
W schód słońca 5‘00, zachód 7-6.
We czwartek 15 sierpnia Rocha W y*. — Gr 

kat. Izaakija. — Kai. slow. Jaclaw a św,
W sohód slońoa 5*01, zaohód 7*04.

—  Mianowania Cesarz »amianował szefa biu­
ra prezydyalnego w namiestnictwie we Lwowie, sta­
rostę p. Stanisława Grodzickiego oraz sekretarza mi- 
nisteryalnego w ministerstwie obrony krajowej, dra 
Stan. Okęokiego, radcami namiestnictwa w namiest­
nictwie galio.

Namiestnik przeniósł: st, kom. powiat. J. Mą- 
dziela z Wadowic do Lwowa, sek. nam. W. Ho- 
szarda z Wieliczki do Lwowa, st. komisarzy pow.: 
W. Krasuokiegt, ze St. Sambora do Stanisławowa i 
K. Waydowskiego ze Stryja do Lwowa, komisarzy 
pow.: J. Łopnszyńskiego z Liska du Lwowa, R. Ko­
mara z Jaworowa do Lwowa, M. Jagusińskiego z 
Kałasza do Stryja, dr. F. Krzysika z Zaleszczyk do 
Lwowa, A. Hoffmana ze Zborowa do Stryja, dr. W. 
Wnuczka Łobaozewskiego ze Lwowa do Zaleszczyk,
H. Lewickiego z Dobromila do Kałusza, dr. K. 
Chłapowskiego ze Lwowa do Białej, dr. J. Soha- 
benbeok-Srokowskiego ze Śniatynt, do Lwowa, R. 
Świtalskiego z Tłumacza do Hnsiatyna i S. Szawłow- 
skiego ze Stryja do Stanisławowa; koneypistów nam.: 
S, Towaruickiego z Tarnobrzega do Lwowa, W . 
Białe brzeskiego ze Zbaraża do Podhajeo, J Mikosza 
z Dąbrowy do Lwowa, J. Ujejskiego z Bóbrki do 
Sokala, F. Metzgera z Husiatyna do Jasła, L. 
Albrechta z Jarosławia do Lwowa, W. Łyszkowskie- 
go ze Lwowa do Starego Sambora, T. Malinowskie­
go z Podhajeo do Dobromila i J. Bieniawskiego ze 
Lwowa do Dąbiowy, oraz prak. koncept, nam.: W . 
Hofmokla z Mościsk do Wadowio, A. Skorupkę Pad- 
lewskiego z Kołomyi do Lwowa, D, Wilusza z Ja- 
eła do Lwowa, A. Wysockiego ze Lwowa do Boohni, 
dr. R. Szawłowekiegc ze Lwowa do Tłumacza, Sat, 
Mrariuosiosa z Husiatyna do Brodów, F. Kępińskie­
go ze Lwowa do Jaworowa, K. Bisohofa ze Lwowa 
do Bóbrki, Ad. Skarżyńskiego ze Sonala do Mościsk, 
K. Nowickiego ze Lwowa do Nowego Targu, C. 
Pawlikowskiego re Lwowa do Sniatyna, W . Olszew­
skiego ze Lwowa do Kołomyi, T. Głogowskiego ze 
Lwowa do Podhajec, A. Pawlikiewioza ze Lwowa 
do Liska i S. Hawrota ze Lwowa de Husiatyna.

Namiestnik przydzielił Bekr. nam. S. Bieder­
manna i prakt. koncept, nam. Sew. Krechowieokiego 
do służby w starostwie lwowskiem.

Zamianowało asyst, leśnictwa : W. Roszkow­
skiego, E . Lisowskiego i St. Kumora, zarządoami 
lasów i dóbr państw., absolw. teohnika W. Klim­
czaka, prow. inżynierem bud., a elewa A . Kotysa 
asyst, leśnictwa.

— Wiadomości dyeeeayalne. Archidyecezya 
lwowska ob. łaś. Kanonikiem gremialnym kapituły 
metropolitalnej lwowskiej o. ł. został nominowany ks. 
biskup safragan dr. Władysław Bandurski, schola­
stykiem. zaś tejże kapituły nominowany ks. prałat 
Zi-non Lubomęski. Dziekanem żółkiewskim zamiano­
wano ks. Izydora Kunaszowskiego, opaia i probosz­
cza w Żółkwi, tymczasowym zaś dziekanem bełzkim 
został ks. Michał Lewartowski, proboszcz w Tarta- 
kowie w miejsoe ks. Marcelego Chmury, który dla 
słabego zdrowia z urzędu tego zrezygnował. Kon­
kurs na opróżnione probostwo w Koszlakach rozpisa­
no z terminem do 15 września. Instytuoyę kanoni­
czną na probostwo w Tokach otrzymał ks. Wacław 
Zakrzewski, proboszcz dotychczasowy w Koszlakaob. 
Neomysta ks. Dominik Czyż, aplikowany jako koo- 
perator dc Zimnej wody. Przeniesieni: Ks. Stanisław 
Nowacki z Tok do Bieniawy ad Bosoehowacieo, ks. 
Tytus Zajączkowski z Machnówka do Koszlak na 
administratora, ks. Mateusz Sroka z Jabłonowa ad 
Kopyczyńoe do Machnówka, ks. Ignacy Lazarewioz, 
dotychozasowy kapelan sióstr Niepokalanek w Ja- 
złowcu, do Jabłonowa ad Kopyczyńoe. Prezeutę na 
Strasów otrzymał ks. Adam Pyrek, wikary w Doli­
nie; na Felioientał zaś ks. Jan Kordek, administra­
tor w Louisentalu. Administratorem ojiroźniouego pro­
bostwa w Ozerwonogrodzie zamianowane ks. Jana 
Kielara, dotychczasowego administratora in spiritua- 
libus tamże.

Wizytaoya kanoniczna dekanatu żółkiewskiego 
odbędzie się w następującym porządku: w Źółtańoaoh 
18, 19 i 20 sierpnia, w Kulikowie 21, 22 i 23, w 
Wiesenbergu 24, w Żółkwi 25, 26, 27 i 28, w Ma- 
gierowie 29 i 30, w Niemirowie 81 sierpnia, 
w Potyliozu 1 i 2 września, w Rzyozkach 3 wrze­
śnia.

K ronika lw ow ska.
X  Biskup ks. Ortyński opuszcza Galioyę 14 

bm., udająo się ze Lwowa przez Katowice i Bremę 
do Nowego Jorku. W Katowicach odwiedzi robotni­
ków rnskich, a za ocean pojadzie n» statku „Kais. 
Wilhelm IIW.

X  Z niedzieli. Jak i inne niedziele letnie, tak 
i ta była w miarę nudna, w miarę banalna. Plao 
powystawowy natnralnie zamknięty, oo skonstatował 
naocznie nasz kochany doktor X., trudniący się w 
wolnyoh chwilach od zajęó zawodowych reporterką i 
zdradzający w tym kierunku wysokie uzdolnienie. 
Bo wie o każdej nowo brukowanej ulicy, o oegłach 
które spoczywają na trotuarse ozy gośoińcu, o mał­
żeństwach wszystkich, każdych zaręczynaoh i samo­
bójstwach itd. Na wystawie, jak każdej niedzieli, tak 
i wczoraj był festyn i obdzierano ludzi przy wejśoiu 
i na każdem inuem miejscu. Powszsobnie żałowano, 
że wystawy niema, bo znikły z pawilonów piękne 
panienki sklepowe, które wywołały tak wielkie «a-

interesowanie się mężozyzn wystawą przyrodniczą i 
hygieniezną.

Powracają jnź ludzie do miasta z letnich 
wywczasów, bo ooraz więcej osób widać na ulioy i 
ne placu po wystawowym. Sensaeyę zaś w mieście 
obudził talent meteorologiczny magistratu. Magistrat 
zakazał sprzedawać w sierpniu ryby, bo będą upały. 
No, i sę upały. Wczoraj było trzydzieści stopni, 
więo magistrat tryumfuje

X  L ok atoriy  a właściciele domow. W Bu­
dapeszcie przyszło w ostatnich dniaeh do rozruohów. 
A  poszło o podwyższenie ozynszów mieszkalnych. 
Rozgoryczeni i obniżeni lokatorzy, prócz urządzenia 
rozmaityoh demonstraoyi i zgromadzeń, na których 
t. zw. gospodarzom wyrażono pogardę i zagiożono 
rozmaitemi kontrakoyami, przetrzepali niektóryob fca- 
mieniozników, śrnbująoyon ceny mieszkań.

U nas by do tego nie przyszło; zapalamy się 
łatwo, ale zawsze „w rękawiczkach*. Zresztą ten 
stosunek z gospodarzem domu. Taki on patryarohal- 
nyl Kto ma kamienioę — jest „coś8 i może robić co 
mu się podoba. Więo czynsze idą w górę i w ciągu 
lat dziesięciu podskoczyły może o sto prooent. A my 
nio. Czasem ktoś gwałtowniejszy zaklnie w swoich 
ozteru ścianach i pośle gospodarza do piekła. Ale 
potem zaraz każe żonie wyglądnąć przez okno i spoj­
rzeć, ozy przypadkiem gospodarz albo dozorca nie 
stali aa podwórzu a nie słyszeli wykrzyku posłanego 
w niebaoznem rozdrażnieniu i nie chcieli wyciągnąć 
z tege odpowiedniob konsekwencji. We Wiedniu jest 
ruchliwe stowarzyszenie lokatorów, a my mamy To­
warzystwo właścicieli icalnośoi, wobeo których zwy­
czajny śmiertelnik nie mający „dwu pięter i sze­
snastu okien frontu8, ozy więoej nawet, jest roba­
czkiem pełzającym lękliwie po ziemi.

Ktoś powiedział że są przeoież trzy rzeczy w« 
Lwowie, które są bardziej szkodliwe, bardziej dra­
żnią i dotkliwiej oddziaływają ua nerwy aniżeli t. 
zw. gospodarze. A to: magistrat, dorożkarze lwowscy 
i dozorcy domów. Może jest w tem pewna racy a. 
Ale nie znpełna. Bo z kamieoznikami ten tryumwirat 
utwoizyłby widuoznie dobrany kwartet, zalewająoy 
wieoznie gorącego sadła ze skórę. Oj I ten Lwów.

X  Pożar W  nocy z soboty na niedzielę wy­
buchł pożar w fabryos Lewińskiego. Pastwą płomie­
ni padły wiązania daohów kotłowni i hali maszyn. 
Szozęście, iż pożar spostrzeżono i zlokalizowano 
wcześnie, mógłby on przebrać rozmiary poważne i 
pastwą jego padłyby zabudowania, oraz szopy, w któ­
rych mieściły się deski. Ogień zagasiła straż po­
żarna pod komendą naoz Źytnego, pomagały jej 
stiaż ooliotnioza „Sokół* i licznie zgromadzona 
na miej3ou publiozność. Szkoda ubezpieczona, wynosi 
około 5000 kor.

X  Poparienie. Dziś rano w mieszkaniu p. 
Kahanego przy ul. Jagiellońskiej 15 zdarzył się 
stiaszny wypadek. Paulina Drozdówna, piętnastoletnia 
służąca, przybyła niedawno ze wsi, grzejąc mleko na 
maszynce spirytusowej, przez nieostrożność wylała 
spirytus na suknię i stanęła cała w płomieniach. 
Staoye ratunaowa zawezwana zbyt późno, odwiozła 
poparzoną do szpitala. Stan Drozdówny jest bezna­
dziejny.

x  Party* soeyalno-demokratyczna urzą­
dziła wczoraj zebranie kolejarzy. Po przemowach 
menerów socjalistycznych pp. Moraczewskiego, Hu ■ 
deoa i Wityka uchwalono rezolucye, że „tylko przez 
należenie, do sooyalistyoznej organizaoyi kolejarzy 
można osiągnąć postulaty Kolejarzy8, poczem zebrani 
ohoieli urządzić demonstrację uliozną, ale policya nie 
dopuioiłe do tego.

X  Strajk kwnalarskl został wczoraj ukończo­
ny. Przedsiębiorcy podwyższyli robotnikom płace 
dzienne w granicach od 40 hal. do 1 kor.

X  Usllowane sam obójstwo. W zamiarze sa­
mobójczym rzucił się wczoraj w nocy z II  piętra 
kamienicy przy ul. Gazowej 5, piętnastoletni Ozyasz 
Y oIe, czeladnik tapioerski i poranił się ciężko,

-f- Aresitowanle złodzieja pocztowego. W
ręce policyi dostał się Ignacy Wajdowioz b. woźny 
pocztowy, który wspólnie z Kamińskim i Krzyża­
nowskim dokonał sprytnej kradzieży 16000 k. na 
poczoie w Buozaozu, a aresztowany jeszcze w czerw- 
ou zbiegł z rąk żandarma. Wajdowioz pracował od 
tygodnia jako czeladnik szewski u szewoa przy nl. 
Pełtewnuj 1. 6.

4- Pollejra schwytała Kubika i Szyszkę, któ­
rzy przed czteroma duiaini zbiegli z zakładu karne­
go przy ul. Kazimierzowskiej. Trzeoh ioh wspólni­
ków przychwycono, jak donosiliśmy, natychmiast, 
tak więo żadnemu z nich uoieozka się nie udała.

K ron ik a Krajów *.
Zjazd leśników. XXII walne zgromadzenie 

członków gal. Tow. leśnego połączone z ogólnym 
zjazdem polskioh leśników odbędzie się Krakowie w 
czasie od 18 do 22 bm. włąoznie Obrady i odozyty 
będą się odbywały 20 i 21 bm. w sali Tow. wzaj. 
ubezp. z następującym porządkiem: Dniu 20. bm.
wybór prezydyum zjazdu. Przemowa jubileuszowa. 
Rozprawy: 1. Rozwój poi. leśnictwa w XIX. wieku;
a) ref. dla Król. Polskiego p. A. Nowicki ł  War­
szawy; b) ref. dla W . Ks. Poznańskiego p. Fil. 
Ski rauzewsti z Bagatelki; c) ref. dla Galioyi p. 
Ign. Szczerbowski ze Lwowa. 2. jO wpływie prąd w 
eKOaomicznych ua rozwój nauk urządzania gosp. 
lasowego; ref. p. B- Lipiński ze Lwowb- 3. Znacze­
nie społeczne leśnika w ogóle i w pojedyńozyoh 
dzielnicach Polski. Środki do podniesienia wpływu 
należnego leśnikowi na gospodarstwo ogólno-krajowe; 
ref. L, Galiński z Poturzyoy. 4 . o konieoztości zało­
żenia w Król. Polakiem wyższej szkoły leśnej pol­
skiej; ref. p. J. Stankiewioz z Warszawy. 5. Ochro­
na ptaków poźyteoznych ze względu na lasy i środ­
ki przyczyniające się do rozmnożenia ptaotwa, t tem 
samem do ochrony drzewostanów. Referent p. G. 
Kochanowski ze Lwowa. 6. Sprawozdanie z wycie­
czki, 7. Referaty zgłoszone dodatkowo: a) Sprawa 
ujednostajnienia polskiej terminologii leśnej we 
wszystkich 3 zaborach; ret p. J- Rivoli z Poznania;
b) O wyniku prób z nawozami sztuoznemi w szkół- 
kaon leśnych; ref. p. J. Terlikowski z Borówny; o) 
W  przededniu walki z owadami, p J. Kien z Ja­
worzna. 8. Wnioski ozłouków zjazdu. Dalej omawia­
ne będą sprawy administracyjne Tow, leśnego i od­
będą się wybory; presesa, wiotprezesów i oitereoh
członków wydziału.

D. 22 bm. uozestnioy zjazdu przed południem 
zwiedzą pamiątki Krakowa, po obiedzie udadzą się 
koleją do W ieliczki, celem zwiedzenia kopalni soli.

Wiee raski w huslatyńskiem, mianowicie 
we wsi Sydorowia odbył die prz«4 kilkomB dniami 
przy udziale, jak pisze „Diło1* 1000 chłopów. Poseł 
ruski atakował Polaków, a w szczególności „sejm 
szlaoheoki8, poozem, po dłuższej dyskusji, uchwalo­
no domagać' równego prawa wyborczego do sej­
mu, rad powiatowy oh i gminnych; podziału Galicyi 
na ukraińską i polezą itp,, a w końon odśpiewano 
„Ne pora8.

Ze Sicsawalcy telegrafują: Zawaliła się ozęść 
podłogi zdroju „Magdalena8. Wpadło do piwnicy 20 
osób; troje ciężko uszkodzonych.

K ronika powaneohn*.
g Ułaskawienia. Jak dzienniki wiedeńskie do­

noszą, ńdwosftt dr, Józef Orłowski, skazany w r,

1904 przez sąd przysięgłych we Wiedniu na cztery 
lat ciężkiego więzienia za oszustwa, został przez wied. 
trybunał aa wskutek dobrego zaohowania się w za­
kładzie karnym w Stein, ułaskawiony, a reszta kary 
została mu darowaną, tak że w tych dniach opuści 
więzienie.

§ Sprawa Faua. Sprawa Haua nie zakończyła
się jak też przypuszczaliśmy, wyrokiem zasądzają­
cym młodego adwokata na śmierć za domniemaue 
morderstwo popełnione na osobie teściowej swej p. 
Molitor. Opinia publiczna stojąca po stronie oska­
rżonego, zajęła się sprawą bardzo gorliwie, a zezna­
nia nowego świadka, obudziły powszechną sensację, 
świadek ten, baron Lindenau, który w liście do o- 
brońoy dra Dietza oświadczył, że Hau jest niewinny 
i który twierdzi, że w krytycznej chwili popełnienia 
morderstwa szedł za panią Molitor i słyszał odgłos 
strzału, został onegiaj aresztowany pod zarzutem 
zbrodni wymuszenia. Mianowicie niedawno Lindenau 
napisał list do Olgi Molitor, w którym oświadcza, 
że widział, jak ona sama strzeliła do matki. Linde­
nau przyrzekł jej zachowanie tajemnioy pod warun­
kiem, że odda mu swą rękę. Brat panny Molitor 
przedłożył ten list anonimowy prokuratoryi, która 
autora odnalazła w osobie bar. Liadeuaua i areszto­
wała go w Manheimie. Aresztowany Karol bar. 
Lindenau nie oieszy się dobrą opinią. Ma to być 
indywiduum podupadłe moralnie i materyaluie, u- 
trzymuje się z dochodów biura pośrednictwa mał­
żeńskiego, jakie złożył w Mannheimie. W dniu 6 
listopada ubiegłego roku Lindenau przybył do Ba- 
den-Baden w sprawie pewnego małżeństwa, które 
chciał doprowadzić do skutku, Przypadek sprawił, 
że w krytycznej godzinie szedł właśnie za obiema 
paniami Molitor w pewnej odległości. Szły one sa­
me, Haua nigdzie nie było widać. Nagle panna Mo­
litor wyjęła • rewolwer i strzeliła do matki. Mimo 
niezbyt dobrej sławy Lindeuana, obrońca jego dr. 
Góuner uważa zeznania swego klienta za pra­
wdziwe.

Wobec niewielkiej wiarygodnośoi świadka, pro- 
kuratorya nie zamierza na razie nio przedsiębrać 
przeciwko pannie Molitor. Ograniczono się do prze­
słuchania jej; w oiągu dni uajbliższyoh będzie skon­
frontowana z Lindenauem.

Na zapytanie dziennikarzy, czy wskutek no- 
wyoh zeznań sprawa Haua przybierze inny obrót, 
oświadczył dr. Dietz, że jest to pozytywny dowód, 
iż Haua nie można uważać za sprawoę zbrodni i oo 
więcej, że nie był on nawet obecny w tem miejsou 
w chwili popełnienie zbrodni. Dr. Dietz sądzi, że 
zeznania Lindenaua spowodują wznowienie postępo­
wania sądowego i muszą doprowadzić do uniewin­
nienia niesprawiedliwie skazanego. Pisma podają, 
że panna Olga Molitor nosi zawsze przy sobie re­
wolwer. Jest to osoba o histeryoznem usposobieniu i 
dlatego nie jest wykluczone, że doszło między nią a 
matką do jakiegoś sporu, który się tak tragicznie 
zakończył.

„Lokal Anzeiger* donosi, iż obrońca Haua nie 
poruszył w czasie procesu stosunku Olgi Molitor do 
oałej sprawy na wyraźne życzenia oskarżonego.

W  sobotę komisya sądowa zbadała powtórnie 
miejsoe zbrodni w Baden-Boden. Zdaje się, że 
rewizyt, procesu stała się nieuniknioną.

§ 2600 ładzi nu obrazie. Z Londynu donoszą, 
iż sędziwy malarz Alma Tadema wykończył nowy 
obraz wysokośoi 6 stóp, na którym pomieścił około 
2500 wyraźnych ludzkich postaci. Obraz ten przed­
stawia igrzyska w Colosseum Flaviana w Rzymie. 
GłówDemi figurami na nim są: cesarz Se.erus Septi- 
mus, syn jego przybrany Bassianus, późniejszy im­
perator Caraoalla, żona jego Jnlia, dwie córki jej 
i syn Geta. Obraz przedstawia jeden moment z 
z igrzysk, wydanych przez Septimusa z okazyi ogło­
szenia Bassianiisa następcą tronu. Na arenie gladya- 
torzy przygotowują się do walki z niedźwiedziami, a 
amfiteatr zapełniony tłumami publiczności. Nad obra­
zem, który ma wywiera! duże wrażenie, pracował 
72-letni artysta całe trzy lata.

§ 140 lat życia. Jak z Władykaukazn donoszą, 
w jednej z wsi muzułmańskich tego okręgu zmarła 
po tygodniowej chorobie niejaka Chair Gaeałowa, 
przeżywszy 140 lat. Zmarła do końca życia nigdy 
nie ohorowaic i zachowała siły fizyozne i krzepkaśó 
umysłową. Pozostawiła 378 osób potomstwa, wnu­
ków, prawnuków i pra-prawnubow.

§ Pojaw ienie się fałszywych monet. W o- 
statnich tygodniaoh pojawiły się na rynkach prawie 
wszystkich krajów koronnych Austryi fałszywe mo­
nety w olbrzymiej ilości. Są to fałszywe 5-koro- 
nówki, guldeny i 1-koronówki. Falsyfikaty są łu- 
dząoo podobne do monet prawdziwych, tak, iż tylko 
z wielką uwagą można je odróżnić, Wykonane są one 
z całą precyzją z metalu „Britannia8, mają formę 
i dźwięk doskonały i brzegi ioh są dokładnie kar­
bowane. Odróżnić je można jedynie po barwie, gdyż 
są ciemniejsze i więcej szare od monet prawdziwych, 
tudzież płaskorzeźba jest na nioh mniej dokładna a 
więoej rozlana Wiele banków i domów handlowych 
różnych miast poprzyjmowało fasyflkaty za monetę 
prawdziwą. Dopiero późaiej zwrócono uwagę na fal­
syfikaty i poczęto przesyłać je urzędowi menniozue- 
mu w Wiedniu do zbadania. W ten sposób wpłynęło 
do mennicy 16.U00 sztuk monet, które uznano za 
fałszywe. Właaze państwowe wydały odnośne ostrze­
żenia i wdrożyły energiczne śledztwo za szajką fał­
szerzy. Istnieje przypuszczenie, ii wyrabianiem falsy­
fikatów zajmuje się nader liczna i umiejętna zorga­
nizowana szajka fałszerzy, których agenci we wszyst­
kich stronach państwa puszczają w obieg falsyfikaty. 
Wyznaozoao również wysokie nagrody za przytrzy­
manie fałszarzy.

§ Zbrodniczy zamach w aatomobiln. Odno­
śnie do onegdajszej naszej notatki w sprawie zama­
chu w automobilu, podają wiedeńskie dzienniki na­
stępujące szczegóły: Przed sześciu tygodniami przy­
był do Henryka Krausa, mającego skład automobi­
lów przy nl. Laudona (VIII okr.) wytwornie ubrany 
jegomość, który przedstawił się jako dr. Steiner, dy­
rektor fabryki maszyn w Preszburgu i zaczął uma­
wiać się o kupao automobilu. Po oglądnięciu „ma~ 
szyn8 zapowiedział, że się jeszcze zgtosi. Dnia 3 b. 
m otrzymał Kraus od owego Steiuera wezwanie, aby 
miał na 5 bm. w pogotowiu wielki automobil o si­
le 60 koni, celem przedsięwzięcia jazdy próbnej. 
Steiner przyszedł dopiero 6 bm, popołudniu, w to­
warzystwie swego fachowego „cliauffera8. Rzekomy 
dr. Steiner i jego palacz udali się do remizy, w 
której Kraus trzyma swoje automobile i tam z Krau­
sem i ohaufferem Mahringerem, wsiedli do przygo­
towanego samocnodu. Maszyna mszyła w kierunku 
Eielbergu.

Na głównym placu w Purkersdcrf, Mahringer 
zawrócił znowu w kierunku do Wiednia. Było już 
dobrze ciemno, gdy samochód dopędzał do mostu 
nad Mauerbach, a wtedy Mahringer usłyszał nagle 
za sobą słaby jęk: „Ignac, ratuj!8 Mahringer odwró- 
oił się i spostrzegł s przerażeniem, jak Steiner je­
dną ręką cisnął Krausa za gardło, a w drngiej 
trzymał młotek i bił nim Krausa w głowę. Natych­
miast więc wstiZymał jazdę i wyskoczył z automo­
bilu, ale w tymże momenoie ów młody paiaoz dobył 
rewolweru i przyłożył Mahringerowi do skroni. Padł 
strzał — ale chybili Mahringer uciekł szozęśliwie. 
Równooześni zaalarmowani starzałami i wołaniem o 
pomoo, nadbiegli żandarmi z pokliskiego posterunku
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Mariabrunn i mieszkańcy okoli czai. Ale już zbro­
dniarze zdołali się ulotaió w kierunku Bierhauslberg 
i sLl\u w jieniaoh nocy. W samoobodzie znaleziono 
Krausa z czterema ranami od uderzenia miotem po 
głowie i z dwiema ranami poetrzałowemi,. a miano­
wicie jeaną nad okiem, a jedną w piersi. Zandarme- 
rya udzieliła mu pierwszej pomocy i odwiozła do 
szpitala im. Elżbiety, gdzie walczy dotąd ze śmier­
cią. Liczy ol lat 47, jest ojcem trojga dzieci od 5 
do 16 lat.

Polioya wpadła na trop zbrodniarzy i w sobo­
tę aresztowała jednego. Są nimi: elektroteohnik Teodor 
Piosoh i Herman Hertzka. Obaj ludzie bardzo inte­
ligentni i władają kilkoma językami. Hertzka, izra­
elita, ma maturę, uczęszczał na technikę i zdał 
pierwszy egzamin państwowy, potem słuchał wykła­
dów filozoiii. Liczy lat 30. Hertzka przyznał się do 
popełnionej zbrodni.

§ % obyczaj6 w rosyjskich. T. Sołłehub ma­
luje w „Buczy4* następująoy obrazek z obyozajów 
w sp ó łczesn ych . Nauczyciel, niejaki Moszkin, pozba­
wiony posady za udział w „ruchu wolnościowym11, 
zjawia się n jakiejś pani, która ma go zgodzić na 
korektom i ofiarowuje za (o 22 rb, miesięcznie. Mo- 
szkina zirytowała taka propozyoya.

— Ręce w górę! — krzyknął nagle.
—  Ach 1 — westohnęła paui i natychmiast 

wykonała ro.kaz.
Siedziała na kanapie bardzo blada — opisuje 

p. Sotłohnp. — Drżała. Była ona tęga i silna. A 
on — maleńki, drobny. Rękawy jej sukni ubsunęły 
się ku ramionom i dwie, wyoiągnięts do góry, białe 
gołe ręee wydawały się grnbemi, jak nogi akrobatki, 
która ćwiozy się w domu. Widocznie było, że nie 
wystarozy jej sił długo trzymać ręce do góry.

Napawając się jej pomieszaniem, Moszkin wy­
rzekł zwolna i z naciskiem:

— Tylko porusz się! Tylko piśnij 1
Poszedł do obrazn,
— ile Kosztuje?
—  Dwieście dwadzieśoia bez ram — drżąoym 

głosem odpowiedziała kobieta.
Poszukał w kieszeniach, wydostał scyzoryk 

i iozerznął obraz z dołu do góry i z prawa na 
lewo.

—■ Aob! —  myknęła pani.
Poszedł do główki marmurowej.
— Oo kosztuje i
— Trzysta.
Obił klucze™ uoho, los, poobijał poliozki. Pani 

oiobutko wzdychała: „achl" Przyjemnie było słu­
chać jej oiehe „aoh!“ . Porozrywał jeszcze kilka o- 
brazów, porznął obioie ua meblach, połamał kilka 
więksi/oh przedmiotów. Podszedł dc pani i krzy­
knął :

— właś pod kanapę!
SpernUa rozkaz.
— Leż spokojnie, dopóki ni; przyjdę. Inaozej 

— huknę bombą.
Następnie Moszkin odszedł i utopił się w „zie- 

lono-złooistych wodach kantłu".
Tak się przedstawiają obyczaje współczesne 

w reprodukcji belletrystów rosyjskich.
Zmarli.

Dr. Stanlsli w tlahn adwokat krajowy, umarł 
we Lwowie, przeżywszy lat 52.

Maryn Janczu iena z Jeleńskicb, wdowa po 
adwokLcie, umarła we Lwowie, przeżywtzy lat 49.

O F I A R Y
Dla staruszki kaleki złożył w naszej admin. 

Janek z Suroobowa k. 8.

Ze stowarzyszeń.
Nadzw yczajne \vaine Zgromadzenie członków 

Tow . Politechnicznego odbędzie się we orodę dnia 14 
b m. w aaii towarzystwa u t wieoz. Na p o i/ą a zu  
dziennym sprawa bezprocentowej pożyczki R a d y  m. 
Lwowa na dom tow arzystwa.

Staeya demonstracyjna maszyn Lipskiego 
przemysłu oementowego Dr. Ga s p ą r e g o  i S p k i  
do wyrobu cementowych dachówek, cegieł i płyt we 
Lwowie: „Przemysł oementowy* ul. Łyozakowska
1. 78 (HeHing» 10).

VI
I.

♦ Z teatru. P. Helena Zboińska-Buszkowska 
zaprzecza, jakoby została zaangażowaną do opery 
lwowskiej. Traktowano z nią jedynie o występy 
gościnne, I Raszkowska jest zaangażowaną na se­
zon od listopada do marca do opery la Scala w 
Medy olanie.

* Dramat warszawski. Generał gubernator 
warszawski zatwierdził onegdaj, jak już donieśliśmy 
układ pomiędzy dyrekcją teatrów warjzasrskich a p. 
Kazimierzem Zalewskim, b. redaktorem „W,iekn“, 
znanym pisarzem drsmatyoznym i krytyki«m. P. Za­
lewski na mocy tego układu od 14 września obej­
muje kierowniotwo dramatu i komedyi, jako dyreKtor 
artystyczny, będzie zaś teatr prowadził zupełnie sa­
moistnie, przy pomocy dwu reżyserów. Przedstawie­
nia dramatu i komedyi będą się odbywać codziennie 
w dwu teatrach, a to w Rozmaitościach siedem razy 
tygudniowo, w teatrze Wielkim i letnim po trzy razy 
na tydzień. Personal zostanie zwiększonym o 14 po­
ważnych sił artystyczny, przy teatrze zostanie utwo­
rzony trzyletni Kurs szkoły dramatycznej. Należy się 
spodziewać, iż objęcie przez p. Zalewskiego, kiero- 
wnioiwa sceny warszawskiej, wyjdzie dramatowi na 
dobre, wyzwalając go od osób, z teatrem nic wspól­
nego nie mająoycb.

Nowy B łl ieelll. Ousryio w Paryża niezna­
ny dotąd obraz pędzla Botic-liego. Jest to „Madon­
na z dzieckiem", spoglądająca na głowę dzieoka, 
które otoczywszy rączką ramię matki, spogląda w 
niebo. Po lewej stronie obrazu widać profil anioła, 
który ze złożonemi do modłów rękoma spogląda na 
Ch-stusa. W  gl§bi jest krajobraz. Szata Najśw. 
I „„aj jest czt woaa, z ramion spada błękitny 
płaszoz. „Madonna z dzieckiem* jest własnością pry­
watną.
Bepertuar lw ow sk iego watra nuielsklego.

v  sobotę „W esoła w d ó w k a "  z panią Sohupp. 
W  niedzielę »uatryacki hymn ludow y i „ w e s o ­

ła  wdówka" z p. Miłowską. .
W poniedziałek „D ruciarz*1 z p. Kuszewską.
W e wtorek „W esoła wojna1'
We orodę „W esoła wdówka** z p. Schupp.
W e czwartek „W esoła wojna**
W  piątek „biodka dziewczyna*'
W  sobotę „W esoła  wdówka**
W niedzielę „W e u ia  wdówka** z p. Eobupp.
W poniedziałek „Eocoacio**.

2 3
Dziś rozpoczęta się przed zwyczajnym try­

bunałem karnym w Krakowie rozprawa przeciw Pio­
trowi Imielskiemu i U  współoskarżonym o gwałt 
publiozny. Dnia 16. ozerwca b. r. podozae areszto­
wania przez wojsko w Krowodrzy murowanej, agita­
tora socjalistycznego Imielskiego za napad na Jena 
Cbwaska, należąoego do stronnictwa ówozesnego 
kandydata posła dr. Bujaka, zebrał się tłnm około 
1500 ludzi, próbując uwięzionego odbió. Kompanię 
wojska pod dowództwem kapitana obrzuoono kamie­
niami, kilku żołnierzy zraniono

Podniosły się głosy nawołająoe tłnm do napa­

du na wojsko, wzywająoe żołnierzy do bantu. Kapi­
tan, stojący za kompanią wystrzelił w powietrze z 
rewolweru, podozas zamieszania uformowano ozwo- 
robok i odstawiono więźnia do aresztów, a ulicę 
zamknięto, W  następnych dniaoh wyśledzono i are­
sztowano niektórych uczestników tamulfu. Obwinieni 
nie poozuwają się do winy. Wezwano 32 świadków. 
Kilku z niob zeznało obciążająca dla oskarżonych.

— Z rozporządzenia ministra spraw wewnętrz­
nych zamknięty został „klub narodowy* zarówno w 
Warszawie, jak i we wszystkich guberniach K ró­
lestwa. Aby zrozumieć ten zakaz, przypomnieć sobie 
należy, że w przeciwieństwie do innych partyj poli­
tycznych, demokracya narodowa uważała za zbyte­
czne postarać się o zlegalizowanie swego stronnic­
twa. Na mooy zaś obowiązujących przepisów, par- 
tyom niezlegalizowanym nie przysługuje prawo za­
kładania klubów i wogóle rozwijania jakiejkolwiek 
agitaoyi. Z oręża togo władze rosyjskie do niedawna 
nie robiły żadnego użytku i patrzyły przez szpary 
na ożywioną bardzo działalność demoKracyi narodo­
wej we wszystkich dziedzinach życia publicznego. 
Obecnie jednak, gdy reakcja i represya ujawniać się 
zaczynają ua każdem polu, przypomniano sobie, że 
stronniotwo narodowo-demokratyczne istnieje wła­
ściwie „nielegalnie" i zrobiono z tego braku legali­
zacji nńy‘.ek.

— Z Kalisza donoszą, iż w sobotę aresztowa­
no tam p. Suohorzewskiego, b. posła do pierwszej 
Damy państwowej. Powod aresztowania dotąd nie­
znany.

— Ministerstwo komunikacji zawiadomiło dy­
rekcję kolei Nadwiślańskich, że z powodu wycofa­
nia ochrony wojskowej na kolejaoh, zezwala, a na­
wet Lokazuje utworzyć wrasŁ  ̂ straż ochronną na 
miejsce odwołanej siły zbrojnej. Kredyt na ntrzy 
manie straży kolejowej wyznaczony będzie dla każdej 
kolei w sierpniu rb. Żaudarmerya zażądała, aby na 
strażników kolejowych przyjmowane wyłącznie pra­
wosławnych.

— Gubernator lubelski zatwierdził statut 
Związku „Tow. oświaty ludowej chełmskiej Rusi." 
Do związku tego należeć mogą ijIko Bo yauie b.z 
względu na zajmowane przez niob stanowiska, po­
chodzenie i płeć. Celem Związku jest szerzenie 
oświaty wśród chełmskich Rusinów.

— W piątek wybuchł w Ładzi strajk roboini- 
kow, zajmujących się wyładowywaniem węgli z wa­
gonów Robotnicy wystąpili z całym szeregiem żą­
dań, a przedewszystkiem domagają się p.dwyżki o 
35 proc. Na żądania te właściciele składów nie zga­
dzają sic i w sobotę rano dano robotnikom odpo­
wiedź odmowną.

— W Łoazi, do kantoru fabryki Wojdysławskie- 
go przy ul. Długiej, wpadło onegdaj wieczór dwu 
mężczyzn i zrabowała 1100 rubli, pizygotowanycL na 
wypłaty dla robotników.

— W Kielcaeh w alejach zabito jadąoego w 
powozie uaczeluika więzień uraokiegoja.

Z  całego świata.
Opawa W fabrykant tkackich w okręgu 

Bielsk-Biała wybuchł strajk, który objął 15 war 
sztatów. Strajkuje, około lOuO robotników; żą­
dają oni podwyżki płacy.

Nowy Jork. Strajk urzędników telegrafu 
objął do wczoraj 50 miast. Wskutek strajku 
przerwana jest na kilku liniach komunikacya te­
legraficzna. Strajkujący w Nowym Jorku i innych 
miastach odbyii w ciągu dnia wczorajszego zgro­
madzenia.

Nowy Jork. Tutejsi telegrafiści uchwalili 
wczoraj odroczyć dalszą dncyzyę co do strajku 
do piątku. W ciągu bieżącego tygodnia odbędą 
się rokowania.

Sofl». Uroczysty ooohód jubileuszu pa­
nowania księcia odbędzie się dnia 28 bm. w 
Sofii.

Berlin. Król angielski Edward przybędzie 
do Wilhelmshóhe d. 14 bm i spotka się tam z 
cesarzem Wilhelmem.

Metz. Kongrc s eucharystyczny zamknięto 
wczoraj. Kardynał Vanulelli wyraził zadowolenie 
z puwodu świetnego przebiegi kongresu. Wczo 
raj popołudniu odbyła się procesya, w której 
wzięło udział 30.000 osób.

Rochofort. Minister wojny generał Picąuart 
wziął wczoraj udział w odsłonięciu pomnika drey- 
fusarda Grinaux. Gdy Picąuart w.eczorem miał 
wsiąść do pociągu, aby odjechać z powrotem do 
Paryża, przystąpił do niego jakiś mężczyzna wo­
łając: Al Picąuart! Niech żyje marszałek! ujął 
ministra i miał plunąć mu w twarz 1 Picąuart 
odpari napastnika i chciał się rzucić ua niego, 
tymczasem jednak wkroczyła polieya i napastniKa 
aresztowała. Podał on, że nazywa się Edward 
Ldcoąuo, pochodzi z Konstantynopola.

Znaleziono u niego kartę członka towarzy 
stwa „Miodej Francyi". Sądą, że jest to człowiek 
chory na umyśle.

Bukareszt. Profesor uniwersytetu w Buka­
reszcie, były minister sprawiedliwości, Stefan 
Sendrea wyskoczył z pociągu ekspresowego Bu­
kareszt-Wiedeń w zamiarze samobójczym i o d ­
niósł śmiertelne rany, skutkiem których dziś 
przedpołudniem zmarł. Usiłował on już przed pa­
ru tygodniami popełnić samobójstwo, lecz uda­
remniono je wówczas.

Ze sportu.
Z wyścigu automobilowego Pekin-Paryż. Od­

ważna jazda ks. Borgbese z Pekinu do Paryża do­
biegła końca. Sześćdziesiąt dni trwała ona, w oząsie 
których książę przebył przestrzeń 14.000 km. Ksią­
żę szacuje koszta jazdy, w ozasie której towarzyszyli 
mn mechanik Ettore i dziennikarz B >rzini, na
80.000 fr.

W  sobotę przybył ks. Borghese do Paryża z 
eaui, gdzie się przez noo zatrzymał. Na skrzyło -

U *° ^kampigny, niedaleko mostu Join-
s lego zatrzymał się automobil, ks. Borghese, by 

się połąozy, z eczekującyim go automobihmi. Około 
Sto samochodów towarzyszy księoiu ol Champigoy. 
Na moście w Joinyille zd^to fotografie z karawany 
automobilowej, poezem automobile ruszył, dalej. U 
wejścia do lasku de Yinoeuues stały jUl t , J £  
kawyeh, przybyłych, by powitać dzielnego jeźdźca

Na wielkim bulwarze, -  obrane uieprzeli- 
czone tłumy ustawiczne wznosiły okrzyki na eześó 
księoia Borghesego. W redakoyi dziennika ftlatiu" 
gdzie go przyjmowano, przemówił książę parę słów, 
w których podniósł, że nie zdziałał nio lak bardzo 
wielkiego, i że go cieszy seifiecznie przyjęcie, zgo­
towane mu przez Paryżan. W rezultacie jfdnak, był 
ks.ążę rozczarowanym, bo celem powitania g0 nie 
przybyła żadna oficjalna osoba, nie jawił się także 
i konsul włoski.

Zabójcze spojrzenie.
Pewnego Wieczoru, w teatrze, w mieście N., 

o mil kilka od granicy belgijskiej, znajdował się 
widz niezbyt interesujący się przedstawieniem.

Był to komisarz Tomasz Keppens. Raport ajenla 
z nieomylnym węchem zapewnił go o 'óbecncfeći 
w teatrze zabójcy Burke’a. Gorliwość urzędowa 
i nadzieja znacznej nagrody, łączyły się w duszy 
policyjnej p. Keppeosa i wzbudzały gwałtowną 
chęć pojmanie Burke’a. Na szczęście rysopis przy­
słany z Paryża był dość niejasny, a poszukiwany 
bandyta uminł zmieniać fizjonomię, jak najwy­
trawniejszy aktor. Pan komisarz był w wielkim 
kłopocie. Przepuszczenie takiej okazyi byłoby 
zgubne dia jego awansu; aresztowanie zaś fał­
szywego BurLe’a, któregoby wzeba wypuszczać 
z przeproszeniem, mogłe narazić go kompromi­
tację, Wiedział, że zuchwali złoczyńcy pozwalają 
sobie czasem miec oblicze burmistrza lub sędziego. 
Na myśl o podobnej pomyłce czuł p. Tomasz 
Keppens, że rudawe jego włosy podnoszą się nad 
zaczetwienionem czołem.

Ale nie mniej miał mocne postanowienie 
pojmać Burke’a żywego ub umarłego. Człowiek 
ten nie był zwyczajnym łotrem, miał legendową 
przeszłość. Pochodził z porządnej rodziny, zruj­
nowany grą był kolejno górnikiem w Kalifornii, 
myśliwym na Dalekim Wschodzie, koisarzem, 
hodowcą bydła, wieszcie został mordercą. Uciekł­
szy z Sydney wraz z innemi skazańcami, wałę­
sał się w Londynie po barach i polach wyści­
gowych, pochwycił w jaskiniach gry kilka pugi­
laresów gentelmenów i zamordował jedną czy 
dwie prostytutki. Następnie przybył do Francyi. 
Jako wirtuoz zbrodni pragnął odznaczyć się w 
Paryżu. I dopiął celu.

Ostatni jego zamach zyskał mu sławę opisu 
w dziennikach ilustrowanych. O d.ugiej godzinie 
w nocy jakaś kobieta zobaczyła, dopiero co po­
łożywszy się do łóżka, wychodzącego z poza 
drzwi strasznego upiora w czarnej zasłonie, któ­
ry schwyciwszy ją za gardło lewą ręką, prawą 
wywija! pęche-zum, nabitym piaskiem, którym 
mordercy w Chicago ogłuszają zwykle swoje 
ofiary.

Dyszała ciężko, pobita, duszona; mężczyzna 
pastwił się nad nią, podwajając ciosy, dob.ł ją 
nareszcie i szybko się oddalił. Wzgardził pie- 
Diądzmi, zabrał jedynie klejnoty dla przyjaciółki. 
Agenci, którym powierzouo śledzenie, dowiedzieli 
się, ze Burkę zakończył wesoło noc na Mont- 
martre w towarzystwie dwóch dziewcząt z placu 
Białego, a następnie udał się do Belgii. W mie­
ście N. bawił od dnia poprzedniego.

P, komisarz Keppens, badający napróżno 
wszystkie zakątki teatru, czuł, że kłopot jego 
zwiększa się z każdą chwilą Nagle blado-niebie- 
skie jego oczy zwróciły się na młodą brunetkę, 
śpiewającą rolę Carmen, zaświećmy raptownem 
natchnieniem i oblicze p. kom.sarza pomimo u- 
rzędowej obojętności zajaśniało radością. Zda­
wało się, że przyglądanie się aktorce dopomaga 
w rozwiązaniu dręczącej jego umysł zagadki: jak 
można napewno poznać Burke’a? Odwróci/ się 
i skierował wzrok w stronę, w którą patrzyła 
śpiewaczka podczas przerwy w akcyi. Oboje 
mieli oczy zwrócone na pierwszy rząd balkonu. 
Siedział tam tęgi czterdziestoletni mężczyzna. 
Blada twarz i zbójeckie wąsy mówiły o energii 
gwałtownej Jemu to komisarz Tomasz Keppena 
przyglądał się wyłącznie z radością, jakiej do­
świadcza myśhwy, polujący na grubą zwierzynę.

Jakie było znaczenie tego wszystkiego ? 
Bardzo proste. Pan komisarz wiedział — komi­
sarze wiedzą wszystko — że śpiewaczka Bianaa 
Verdier jest przyjaciółką Burke’a. Jako doświad 
czony psycholog, urzędnik roznmował: luby jej 
jest w teatrze, nie będzie więc mogła wstrzymać 
się od spoglądania na ni.»go. Zobaczmy więc, do 
kogo będzie „robiła oko". Biedaczka nie odma- 
wiak sobie przyjemności Pieszczące promienie 
jej źrenic zwracały się na pierwszy rząd balkonu 
z mitosnem naleganiem. Czuto się, że tylko te­
mu cziowie&dwi przynosi w dani sławę artystki 
oklaskiwanej i pożądanej kobiety.

Oczy widzów rzucały na nią tysiące bły­
skawic pożądania, jej zaś spojrzenia słały wzro­
kiem miłość jedynej istocie, która w tym tłumie 
dla niej istniała. Kładąc mu pod nogi tryumfy 
aktorki, zdawała się mówić do niego: „Ciebie 
tylko tutaj widzę Myślą, że upajają mnie ich o 
klaski. Ach! odetcLmę dopiero, gdy zapadnie kur­
tyna i będziemy tylko we dwoje".

On zaś z wyniosłym spokojem przyjmował 
hołd, który jaKo prawdziwy mężczyzna, uważał 
za należną sobie daninę A p. komisarz przyglą­
dał mu się ciągle i pomimo usiłowań, aby zapa­
nować nad sobą, rumiana twarz jego wykrzy­
wiała się z nerwowej radości, muskuły drgały. 
Pomimo przyprawnych wąsów, poznał on chudą 
i dumną twarz wygolonego bandyty, tak jak o- 
pisywały ją wskazówki policyjne. Był to Adam 
Burkę, a on go trzymał. W tej chwili p. Tomasz 
Keppens ze swym brzuszkiem, okularami i okrą­
głą twarzą flamandzką miał jasne poczucie, że 
jest sprawiedliwością i fatalizmem. Pytał się sa­
mego siebie, czy ma rzucić piorun i jako pan 
samowładny, odpowiadał „jeszcze nie!" Cieszył 
się swoją wszechmocnością. Poczekał na skoń­
czenie aktu. Wówczas, dał znak ź<e ubranemu 
człowiekowi, ukrywającemu się przy wejściu, ten 
zbliżył się, zamienili Dów kilka i ajent poszedł 
szybko na schody. Ujrzano go na balkonie z po­
licjantem. Dwie ciężkie ręce oparły się na ra­
mionach Adama Burkę, jakby przygniatając go 
ciężarem kary. Odwrócił się, spojrzał i nie wy­
mówił aui stówa. Poddając się losowi, wyszedł z 
ajentami. Został wydany, osądzony, skazany i 
poniósł karę śmierci. Łotr ten ponury skończył 
przynajmniej poetycznie, zabiło go spojrzenie 
kobiety.

strzygnięcie najpilniejszych kwestyj na kresach 
ułatwi mu zadanie zaprowadzenia „porządku" 
w rdzennej, wewnętrznej Rosyi.

Fałsze pruskie.
„N. Fr. Presse" każe sobie telegrafować z 

Poznania „W  Zakopanem odbył się kongres 
wszystkich przywóaców polskiego ruchu ze wszyst­
kich trzech żabotów. Wybrano międzyparlamen­
tarną komisję, do której należą polscy członko­
wie z niemieckiego rajchstagu, austriackiego 
rajchsratu i rosyjskiej Dumy. Odtąd będą Polacy 
we wszystkich t>ch trzech parlamentach postępo­
wać wedle jednolitego planu. Dalej uchwalono 
urządzić w Księstwie Poznańskiem, Prusach Kró­
lewskich i Górnym Siązku szereg zgromadzeń, 
protestujących przeciw zamierzonej ustawie o 
wywłaszczeniu Polaków z ziemi. Nadto mają być 
podjęte próby nakłonienia austryacKiego i rosyj­
skiego rządu, aby wpływały o cofnięcie planów 
wywłaszczenia".

„N. Fr. Presse" wprzągła się w ostatnich 
'zasach jawnie w usługi pruskiego hakatyzmu. 

Jaskrawym tego dowodem był słynny artykuł hr. 
Pfeila. Teraz bierze „N. Fr. Presse" na siebie 
rolę denuneyanta i to denuocyanta fałszywego. 
Powyższa bowiem notatka nie jest niczem innem 
jak prostą denuncyacyą 8 tern bezczelniejszą, źe 
zupełnie fałszywą.

W Zakopanem odbyło się dnia 9 b. m. ze­
branie, zainicjowane przez grono osób, popiera­
jących cele oświatowo-narodowe, na którem oma­
wiano jedynie sprawę ślązkiej Macierzy, głównie 
jej położenie finansowe i potrzebę przeciwdziała­
nia ooraz to większemu naporowi czesko niemie­
ckiemu na Siązku austryackim. Postanowiono teł 
w tej sprawie zwołać wiec na 18 sierpnia, o 3 
popołudniu w sali hotelu Morskie Oko.

Z tego faktu, zupełnie jawnego, hakatysty- 
cztij denuneyant wysnuł „kongres wszystkich 
przywódców polskiego ruchu we wszystkich 
trzech zaborach* 1

Telegramy i telefonematy
z dnia 11 sierpnia 1907. 

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakłada mete­

orologicznego w Wiednia na dzień 13 sierpnia:
W Galicji wschodniej i zachodniej: Przeważnie 

pogodnie, słabe wiatry, oiepio, skłonność do burzy

Ostatnie wiadomości.
Jesienna sesya sejmów trwać bidzie od 9 

września do 15 października, z wyjątkiem Cze­
skiego, tyrolskiego i istryjskiego, co do których 
toczą się jeszcze rokowania. Z końcem sierpnia 
powołani zostaną do Wiednia marszałkowie kra­
jowi celem omówienia programu prao tej sesyi.

Sejm dalmatyńsk. zajmie się uregulowaniem 
kwestyi językowej w szkole i urzędzie; jest ocze­
kiwaną deklaracja przedstawiciela rządu w myśl 
przyrzeczenia, danego posłom dalmatyńskim przez 
prezydenta ministrów Becka.

Petersburska „Riecz" zamieszcza wiado­
mość, która pojawiała się już k.lkakrotnie w róż­
nych pismach i która nosi wszelkie cechy auten­
tyczności, a mianowicie, że rząd rosyjski zajął 
się obecnie t. łw , „sorawami kresowem1", uwa­
żając je w danej chwili *a najważniejsze i wy­
magające najszybszego rozstrzygnięcia. Do trze­
ciej Dumy rz^d rosyjski zamierza wnieść pod 
obrady owoje projekty co do najdojrzalszych 
„kwestyj kresowycb", natrcnmiast po rozpatrze­
niu budżetu, ponieważ położenie na kresach co- 
az ba.dziej s.ę komplikuje i zaostrza. Powia­

dają, £e jest przygotowywany psojekt, w którym 
oznaczono najwyższą miarę ustępstw na rzecz 
„iuorodców*. Rząd rosyjski znajduje, że roz­

Nowy mini8ter-rudak.
Zagrzeb. „Agramer Ztg." donosi z Wiednia, 

że na wzór instytucyi ministra dla Galicyi i cze­
skiego, ma być utworzona też w gabinecie po­
sada ministra dla Słowian południowych. Pomię­
dzy kandydatami na norre ministerstwo wymie­
niają już nawet dr. Szustersicza i radcę dworu 
Ploya

Święta wojna w Maroko.
Bombardowanie Casablanca wywołało w 

Fezie wielkie wrażenie. Sułtan kazał zawiado­
mić konsula francuskiego, że jest oburzony z 
powodu haniebnych czynów dokonanych na 
Europejczykach i gotów jest udzielić wszelkie­
go zadośćuczynienia, a szczególnie usunąć ba­
szę w Casablanca, i ukarać winnych. Pomimo 
tego oświadczenia sułtana, Maurowie zajmują 
nadal stanowisko wrogie wobec Europejczyków, 
a Biuro Reutera telegrafuje z Tangeru, że 3.000 
Maurów zaatakowało pod Casablanca generała 
Droude’ a, ale musieli się cofnąć, poniósłszy cięż­
kie straty, zadane im przez artyleryę francuską

Kobiety europejskie w Casablanca pod 
przewodnictwem siostry konsula angielskiego z 
poświęceniem pielęgnują uin.eszczonych w kon­
sulacie rannych, których stan jest zadowamia- 
jąay. Wojsko znajduje się w dobrem usposo­
bieniu.

W  Mazagan i Ragat panuje spokój, ale 
mimo to każdego czasu liczyć się trzeba z mo­
żliwością wybuchu rozruchów.

T&nger. Przybył tu angielski pprowiec i 
przywiózł 700 zbiegów przeważnie żydów,

Tanger. Francuski parowiec „Anatolie", 
który onegdaj opuścił Casablanca, przy wózł wia­
domość, że dnia 8 bm. pizyszło pod miastem 
do walki, która w chwili wyjazdir okrętu jeszcze 
trwała Francuska konnica znajduje się odle­
głości 10 kilometrów od Casablanca. Miasto to 
jest zupełnie zniszczone. Nie ma ani jednego 
bklepu, ani domu, htóry nie byłby zrabowany. 
Na ulicach ciągle jeszcze leżą zwłoki krajow­
ców, mimo, iż wiele już usunięto. Obawiają się 
wybuchu epidemii.

Paryż. Według najnowszych telegramów, 
panował wczoraj w Casablanca spoaój. Tak sa­
mo w Rabot Krążownik francuski „Duchaila*, 
odpłynął do Doki i Nogador.

Tanger. Francuskie poselstwo donosi, źe 
krążownik „Admirał Aude" wyruszył do Mazagan, 
inny kiążownik do Sassi, a trzeci do Rabat. W 
Rabat panuje spokój; gubernator tamtejszy ogło 
sił, że na wypadek najmniejszych, oznak buntu, 
Francuzi zbombardują miasto.

Londyn. Do „Dai_y Telegrapb" denoszą 
z Casablanca pod datą 10 bm., że co dzień sta­
czane są potyczki z kLajowcami. Dnia 9 b. m. 
wieczór odbyła się gwałtowna wymiana strzałów. 
1 Francuz poległ, kuku odniosło rany. Wuj suł­
tana, Mulej Amin, poddał się Francuzom i został 
w Casablanca. Wojsko jego uciekło. Gdyby wczas 
nie byio nastąpiło wylądowanie wojsk hiszpań 
skich i francuskich, wszyscy Europejczycy byliby 
zostali wymordowani. Dnia 10 bm, w chwili wy­
słania tej wiadomości, tubylcy w znacznej siie 
zaatakowali mi»sto z l-zecn rozmaitych punktów. 
Skierowano na nich armaty osrętów fran­
cuskich.

Lońdyn. Do „Daily Telegrapb" donoszą z 
Tangeru, że Mac Lean, którego Rajsuli wydał 
pewnemu szczepowi, będzie wydany gubernatora - 
wi Tetuanu.

Londyn. „Daily Mail" donosi, że Ma< Lean 
nie znajduje się już w ręku Rajzulego. Rajzuli 
i Mac Lean zostali w poniedziałek zaprowadzeni 
do miejscowości Abagga, gdzie naczelnik plemie­
nia Mass zażądał, aby Rajzuli odaał Mac Leana 
w jego ręce. Rajzuii zastosował się do tego żą­
dania.

Londyn. „Daily Mail* donosi z Casablanca, 
że w odległości 5 mil od miasta zebrało się 5 
tysięcy kabylów, którzy ogłosili „wojnę świętą*.

Rzym. Do „Trybuny" donoszą z Tangeru, 
że krąży tam pogłoska, iż sułtan wyruszył z Fezu 
do Rabat. Generał francuski, dowodzący w Ca­
sablanca, zażądał posiłków około 3 — 4000 żoł­
nierzy.

Zajścia w Belfast.
Belfast. Wczoraj wieczór przyszło ponownie 

do zaburzeń. Demonstranci wyrywali kamieme 
z chodników i rzucali nimi na pulicvę. Kilku 
polieyantów jest rannych. WysUno do Belfast 
dwa bataliony piechoty.

Belfast. Podczas wczorajszych rozruchów 
wkraczało wojsko kilkakrotnie z najeżonymi ba­
gnetami. Kiiku osób zraniono.

Z Rosyi-
Petersbug Śledztwo w sprawie nadążyć aa 

kolei syberyjskiej, prowadzone przez osobną ko­
misję, wykryło defraudacye, dochodzące do sumy 
10 milionów rubli

Soczi (na Kaukazie). Ubiegłej nocy obra­
bowało 15 bandytów na pełnem morzu pat owiec 
„Czernomor", Płynący do Tuapsse. Podróżnych 
zmuszono do wydania pieniędzy i kosztowności. 
Jednego z podróżnych raniono strzałem rewolwe^ 
rowym. Bandyci zabrali kasę okrętową, zmusili 
kapitana do zatrzymania okrętu i wysiedli na 
ląd Pod groźbą śmierci kazali bandyci kapitano­
wi nie zatrzymywać się w Tuapsse lecz płynaó 
aż do Soczi. Ogółem zrabowano 11.700 rubli, w 
tem było 1700 ruDli pieniędzy okrętowych, reszta 
była własnością podróżnych.

Cbolera w Rosyi.
Petersburg. W Samarze zdarzyło się 16 

nowych przypadków cholery. Od początku wybu­
chu epidemii zachorowało w Samborze 8z osób, 
z czego zmarło 18.

Z Symbirska donoszą: W e wsi Sołońce, 
powiatu syzrańskiego, zachorowały na cholerę 2 
osoby; z osób, które zacnorowały dawniej, 2 
umarły.

Ameryka-Japonia.
Londyn. Do „Standartu" donoszę z W a­

szyngtonu, że wszelkie a m e r y k a ń s k o -  
j a p o ń s k a  r o k o w a n i a  w  sprawie 
układu zostały z e r w a n e  z powodu, iż Ja­
ponia odmówiła przyjęcia warunków Stanów 
Zjednoczonycn

Korea.
Seul. Ceiem reorgacizacyj koreańskiego 

rządu, mianowano trzech członków sztabu mar­
grabiego Ito, wiceprezydentami trzech koreań­
skich departamentów państwowych. Margrabia 
Ito udał się de Chemuipo w towarzystwie 8 
członków zarządu koreańskiego; następnie uda 
się do Tokio. Zastępcą japońskiego generalnego 
rezydenta mianowany został generał Hssegawa.

Z rynków towarowych
Bank rclulei] we ILwowlc.

iwów dnia 1 1  sierpnia.
Dziś notujemy za 60 kilogr- mów loco  Lwów .

w alut koronowa-
P jien ica  gotow a od 1O 50 do 10*75, pa lenica na ter- 

mina 0*00 do u'Ou Żyto gotow e 9'50 do 9*75, ź,y»o aa 
;enrin a  9 00 do 000. Owies obroczny gotow y 9-50 do 
ld '0. Jęczmień pastewny 0 00 do 0*00. Jęczmień brow. 0*00 
na 0*00. Rzepak — do —*00. Lnianka 0*00 do 0*0n. 
Groch pastewny 11 50 d j  12 00 groch  do gotowania 
00 00 do 00.00 W yka 0 00 do 0*00. Bobik 0'00 do 0 00 
Hreczka 00.00 do 00*00. Kukaradza nowi za 50 kilo 
00*0 do 0*00, kukurudza gtara 0*00 do 0*00. Chmiel na­
wy za 56 kilo 00*00 do 00'00, chmiel stary Od-):) lo  
00*00. Koniczyna czerwona — do — , koniczyna 
biała — 1— do — —, koniozyua szwedzka — •— do 
— . Tym otka —'— do —'—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. now y od 
50-7Ó do 5100. Spirytus paritas Taraopc na Łeuuny
— •— d o  , spirytus paritao Tarnopol ekskontya-
gertow any 30’75 do 31*00.

Ceny spirytusu nomin-lne.

B n d a p e u u t  dnia 11 sierpnia. Kurs w koro­
nach ; po 60 klg. Notowane pszenicę na październik 
11*56— 11-57 na kwiecien il-8 5 —11-86 żyuj na paździer­
nik 9 03—9 09 owie", ua niiżdzieruifc 8-30—3-61 kuku­
rudza na sierpień 6-85—686 na wrzesień 8 93-6*95 
na maj 6*84 —6-86 rzepak sierpień 17-75—17-85.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie: spokojne.
P ogoda: ciepło.

Z tąrgów handle wyeh.
W ie d e ń ,  9 sierpnia. 8 p i r y  t n s; Za towar 

skontyageui,uwany z dostawą r atychmiustową za 100 
HI. p,‘ icono kor. 57 60 do 5S-00.

Tendenoya,- silna.
C u  k i e r :  Ralinads prima z dostawą natych­

miastową z Wfjdttia w  całych  wag. t£. 72-— do 72-25. 
Bafm ada seounda z dostawą natychm iastową z W ie­
dnia w  oałych wagonach K. — - —, K ostkow y prima 
w skrzyniach netto z dostawą natychm iastową z 
W iednia K. — •—, w całych  w jg on a .n  K. — —'d o  
—•—, beczkami do —-—.

Tendenoyf.: spokojna.
N a f t a galicy jsca  Standard W hite w całych 

wagon^Cu z W iednia ti. 29*— do K. 29 50. W beczkach 
K. te—  do -  —

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 30-50 do 
K. 31— .

Tendenoya; spokojna.

Sen inaryum prywatne „°dTi™,
u PP. Benedyktynek w Praemyślu, za opłati 
miesięczną 10 koron. Wpisywać się można ni 
rok pierwszy i drugi, od 1 wrześnie,. Semina 
rzystki mogą być umieszczone w internacie Pa­
nien Benedyktynek.

fiu
oehrony
prieciw
ftfazer-
etwair

H srprr.ni yyil

Hiler
S&ne/brimu

s a t o r a ln a

Dr. EBERSA

Pensyonat hydropatyczny
w  K r y n ic y .

otwarty jak dawniej w willach Flo**y i Warszat 
skiej Nowości. Kąpiele elektr. 4* komurowe 

Radyum.

Przyjechali do Lwowa d. 11 sierpnia 1»07 
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). 

hr. Romer z Krakf wa, W. hr. Jabłonowska z Z 
gwoździa, T. Wejdlich i B. Rubczyński z Rosyi, 
Ser” ion z Runsowa. S. Monasterski z Rohatyna, I 
Kamińska z Chodaczkowa, E. Lipko z Wołynia, Y 
Strzeiecki z Nowoszyc, K. Podlewski z Chomi: 
kówki.
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IM  życia towarzyskiego.
Powieść EDYTY WHARTON.

(Z angielskiego).

Ciąg dalsz.,.)

— Niema potrzeby, żebyś w racaj s t a ­
niesz tutaj. Ale musisz mi powiedzieć, gdzie by­
łaś. Słuchaj, Lily... to ci ulży! — Pochwyciła 
znów ręce Lily i objęła je serdecznym uściskiem.
—  Spróbuj mi powiedzieć, to rozjaśni myśli 
w twojej biednej głowie. Słuchaj... byłaś na obie- 
dzie u Carry Fisher. — Gerty umilkła i, po 
chwili, dodała bohatersko: — Wawrzyniec Sel- 
den poszedł tam odemnie, żeby się z tobą zo­
baczyć.

Na te słowa wyraz twarzy Lily złagodniał
— znikło ukrywane przerażenie, odmalował się 
jawny żal dziecka. Usta jej drżały, oczy przesło­
nił; się łzami.

— On poszedł, żeby sią ze mną zobaczyć?

A ja się z mm minęłam! O, Gerty, on chciał mi 
dopomódz. Mówił mi... ostrzegał mnie już daw­
no... przewidział, że samej sobie stanę się niena­
wistną !

Gerty, z bolesrem szarpnięciem w sercu, 
ujrzała, że imię Seldena rozluźniło sprężyny 
współczucia dla itamej siebie w zmartwiałej du­
szy przyjaciółki; straszny niepokój, jaki dręczył 
Lily, ustępował zwolna w potoku łez. Oparła się 
w fotelu Gerty i ukryła głowę tam, gdzie nie­
dawno spoczywała giowp, Seldena, a taka była 
piękna w tern poddaniu się żalowi, że Gerty 
z bólem uświadomiła sobie nieuniknioną konie­
czność swojej porażai.

Ach, nie było potrzeba ze strony Lily u- 
myślaego zamiaru ograbienia jej ze słodkich ma­
rzeń ! Jedno spojrzenie na tę czarującą posiać 
wystarczyło, by dostrzedz w niej naturalną siłę, 
uświadomić sobie, że miłość i władza należą do 
takich, jak Lily, a rezygnacya i służba są losem 
tycb, które one ograbiają. Ale jeśli miłość Selde­
na wydawała się fatainą koniecznością, wrażenie

jakie imię jego wywarło, zadało Gerty cios o- 
statni.

Mężczyzm przecnodza przez taką nadludzką 
miłość i są zdolni ją pokonać — jest ona niby 
nowicyaiem, prowadzącym serce do uciech ludz­
kich. Z jaką radością byłaby Gerty podjęła się 
kapłaństwa uleczenia; z jaką ochotą pocieszałaby 
cierpiącego i dodawałaby mu otuchy do życia 1 
Ale zachowanie się Lily odebrało jej oalatnią na­
dzieję. Śmierteme dziewczę na brzegu jest bez 
silne w o Dec wobec syreny, która kocha swoją 
zdobycz — takie ofiary życiem opłacają swoją 
przygodę i fala wyrzuca je martwe.

Lily zarwała się i pochwycili przyjaciółkę 
silnemi rękoma.

—  Gerty, ty go znasz... ty go rozumiesz... 
powiedz mi, gdybym ja  poszła do niego, gdybym 
mu powiedziała wszystko... gdybym powiedziała: 
„Jestem na wskroś zła... chcę uwielbienia, chcę 
podniecenia, chcę pieniędzy...* tak, pieniędzy! 
I to jest moja hańDa, Gerty... i o tern wiedzą, 
to o mnie mówią, tak myślą o mnie mężczyźni..

Gdybym ja mu to wszystko wyznała... opowie­
działa mu całą historyę... powiedziała poprostu: 
„Upadłam niżej niż najniższa, albowiem wzięłam 
to co one biorą*... Och, Gerty, ty go znasz, ty 
możesz mówić za niego... gdybym mu powiedzia­
ła wszystko, czy on by mnie znienawidził? Ozy 
teź powziąłby litość dla mnie i zrozumiał mnie i 
ocalił od znienawidzenia siebie samej.

Gerty stała chłodna i bierna. Wiedziała, że 
nadeszła godsina jej próby i w biednem jej ser­
cu powi tał gwałtowny bunt przeciw takiemu lo­
sowi. I  ogarnęła ją pokusa. Oo przeszkodziłoby 
jej powiedzieć: „Jest jak inni mężczyźu1?* Osta 
ucznie nie była go taka bardzo pewna! Ale, gdy­
by tak uczyniła, dopuściłaby się bluzmerstwa 
przeciw własnej miłości. Nie mogła wobec samej 
siebie wystawić gc w świetle innem niż najszla- 
cbetniejszem —  musi ufać, że stoi na wysokości, 
na jaką wyniosło go jej własne uczucie.

—  Tak.,, ja go znam ; on ci dopomoże — 
odparła, a w następnej chwili Lily tezaia w jej 
objęciach, piacząc

Gdy Gerty rozebrała Liii i namówiła ją do 
wypicia golącej herbaty, położyły się obie do 
łóżka. Zagasiły światło i leżały cicho, —  
śród ciemności —  Gerty zsunęła się n* 
brzeg wązkiego łoża, chcąc uniknąć zetknię­
cia z towarzyszką spoozynku. Wiedząc, że Lily 
nie lubi pieszczc., nauczyła się oddawnr tłumić 
demonstracyjne porywy wobec przyjaciółki. Ale 
tej nocy każda fibra w jej ciele buntowała się 
przeciw blizzości Lily — słuchanie jej oddechu, 
odczuwanie jak ten odueoh kołdrę porusza, było 
dla niej torturą.

Liii odwróciła się i ułożyła wygodniej — 
promień jej włosów musnął twarz Gerty, rozno­
sząc miły zapach. Wszystko w Lny było ciepłe, 
miękkie i wonne — nawet ze tz&mi żalu było jej 
do twarzy — były oue niby krople deszczi na 
lóży. Nagie, Gerty, leżąc bez rucnc, z wycią- 
gniętemi wzdłuż postaci swej rękoma, odczuła 
wstrząsające łkania obok siebie i Lily wysunęła 
rękę z pod kołdry i schwyciła dłoń przyjaciółki 
mocnym uściskiem. (Cl. d. u.)

FABRYKA ASFALTU I PAPY* DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZK IŁW ICZA

LWÓW, UL.JjW. MARCINA L 29.

uc M m m m
SMOiJ atŚTYUWASfi :,Ą 

> ołzewa

Szkodliwość nikotyny usunięta. O g ło s ie u if

NAep ' k , 3»tvwlększ&ć M ę sk i.
T ° !niCy -W° bel Uchy0h Zbiorów nie ‘ y m 'Oku używać sztucznych nawozów.Byłoby to błędem me do darowania wobec tego, że mieliby tym sposobom dwa lata nieurodzaju. 

A  przecież Wubec kredytu, jaki chętnie udzielamy; wydatek na sztuczne nawozy można sobie rozłożyć na 
T a . 1 iA d»uiszy okres i nie zaprzepaszczać zasiewów. 621
L Galio. T ow ai.ystw o akcyjne dla przemyśla ohemloznego, Lwów, Akademicka 8.

Drebue ogłoszenia
po 4  hL od wyraża.

,—  ( £ Taalel jak  wszędzie!
"g5 4 S  a

= - 5  l i *

Obetnie obok teatru, uL Hetmańska.
*7

Miód pszezsiny, 4 E
roczny, zbiór pierwszy, wysyła jak za iat 
poprzednich, w 5-kg, blaszankach po 6 ker. 
włącznie z blaszauką i opłatą pocztową. 
Zaś wyborne m ió d *  do idoza  w 5-kg. 
szklanych gąsiorkach po 5 kor. 60 hal ró­
wnież opłatnie. W  beczkach od 120 liter 
koleją. Zarząd dóbr, pasiek i m iodosy- 
ni Zygmunta L ityńskiego w Sieml- 

kr w cach , poczta giem ikow ce. 630

Do przechowania lub 
komisowej sprzedaży

przyjmuje meble, dywany, fortepiany, kasy 
powozy, lustra, lampy, książki, obrazy, sta­
rożytności, antyki i inne przedmioty nowo 

otworzone Dorotenm, Sykstuksa 10.
Z  prowincyą listowne porozumienie.

P n Q 9 l l l f l l  IO  z P^ieoenia wielce sza- 
n0Vnych odbiorców, 

nutępnjące rzeczy: powóz i nprząi (oho-
monta), siodło męjkle i  damski.., 3 kare 
konie do wyjazdn, 1 krzesło dla cnorycu 
samoczynne, I aparat do wyrównania, 
1 czarne pianino, garnitur srebrny, zł o ty 
zegarek, perskie dywany, starożytne mone­
ty, używane bronie, 1 kredens i mosiężne 
lampy — zarząd nowo otworzonego Doro- 
teum, ul. Sykstus** 10.

Orkiestryon,
pianino, uprząż dla koni, 50 krzeseł ogro­
dowych, biurko amerykańskie, kredens, 
dwa dywany ścienne, kilka branek koron­
kowych i storów aplikacyjnych, skrzypce,

chińskie srebro stołowe,
dwa lustra, dwa zegary ścienne, kołyska, 
kilka kap pluszowych, rama, lampa mosię­
żna, kompletna sypialnia, kilka krzeseł i 
różne inne przedmioty tarło do nabycia 
w nowo otworzonem Doroteum, Sykstu- 
sfca 10. Z prowincyą listowne porozumienie.

Tanio sprzedaje
używaną jasną i modną 

sypialnię, otomany, sofy, maszyny do szy­
cia, garnitur salonowy, 3 obrazy, 2 koły- 
jeden wózek dziecinny, siół jadalny, 30 
krzeseł, listro a konsolą, fortepian, skrzyp­
ce, 3 łóżka mosiężne, 50O rozmaitych ksią 
żek i mne przedmioty, nowo Otworzone 
„Dorotenm1* ol. Sykstuska 10.

Używane
meble, fortepiany, stoły, obrazy, antyk 
książki, ekwipaże, przyjmuje do komisowej 
sprzedaży lab do przemiany na nowe przed­
mioty albo też do przechowania „Doro­
tę m“  ul. Sykstuska 10.
V ____________  ___________

f)|ro 7 l/O | Pozostałe to u a iy
U n A k j  ń  ■ r dawnego lokum : kołdry 
po koron 4, 7 9. Wełniane 1 kitowe po
kortu 10, 12, 14, 16, 20 do k. 30. Jedwa­
bne Atłasowi po koron 13, 28, 30 i wyżej. 
Ogromny wybór materyi meblowych, dy­
wanów, chodników, portier, firanek, kap 
na łóżka itp. Łużka żelazne od najtańszych. 
Kompletne sypialnie, jadalnie i meble salo­
ny we —  polecają J . Sehnater I HL. 
T u e m s k i ,  Lw ów , ul 8-gb Waja 1. i .

________________

)) l KOfll
\it

dziennie
świeżo rwane, najlepszego gatunku, słodkie 
i pachnące, 5 klg. opłacone 1 zł. 75 ct. 
L, Altnen, Versecz 14 , Ungarn. 620

polecam w 8 gatunkach : 
do zwykłego użytku butelka k. 1*80 
wyborowy nr. 2 „ k. 2 50
kuracyjny nr. 8 „ k. 3*50
pocztą w skrzynkach 5 kg. zawie­
rających 2 butelki, wysyłam odwro­

tnie
Marceli Dutkiewicz,

fabryka wódek polskich w Krakowie 
Własne składy w KRAKOW IE: 
Synek 1. 40, Floryaó*±a L. 28, 
w ZW IERZYŃ CU : P ólw sie  1. 24.

„ S a l v e s o l  -  J f o r i s

pochłania nikotynę, a właściwie naukowo wyrażając się, tworzy 
nikotyną związek chemiczny nierozpuszczalny w wilgoci i tej to 
właściwości zawdzięczać należy, że nikotyna nie dostaje się do ust, 

a tem samem usuwa się jej szkodliwe działanie.
0  dobroci i doniosłem znaczeniu tego preparatu świadczą roz­

powszechnione tutki oygaretowe „Nerisw ze „Salresolem -1 —  oraz 
uznanie, jakiem raczył mnie zaszczycić WPan Prof. Dr. A. Mars.

WP. Mr. farm. W , B ełdow shi w K rakow ie. 817
Z przyjemnością donoszą WPanu, że od ozssu jak uż> ra n  Pańskiej waty 

„SalTesoI* w cygarniczkach szJanycfi nie doznaję przykrych objawów, które mi 
dokuczały skutkiem. palenia tytoniu W obeo tego upraszam o nadesłanie mi za 
pobraniem pocztowem itd. Z wyscliiem poważaniem

Lwów 2 maja 1903. P rof. dr. Antoni Mars.
Oryginalny pakiecik „Waty Salresol11 wystarcza na 200—400 

papierosów lub cygar.
1.000 tutek „ze Salvesolem“  k. 2-80.
1 Pakiecik waty nSa]ve8ol‘ 30 lub 60 hal.
10 Cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal.
Wyroby te połeca: Zakład przemysłowy wyrobów papiero­

wych „N<msu

jtfr. 19. Sadowski, Kraków 20.

“ i B a n k  3 ( r a j o w y

wydaje od dnia dzisiejszego we Lwowie i Krakowie

4 ° | o książeczki wkłałkowe
Oprocentowanie dawniej wydanych książeczek n i e  ulega zmianie.

Tak na nowe jak i na stare księżeczk* wypłaca Bank 5.000 koron 
dziennie bez wypowiedzenia. 637

We Lwowie d. 12 sierpnia 1907. -Oy r e k c y o -

3Fabryki Cegieł, Dachówek,
drenów, C e m e n tu ,  wapna, gipsu itp.
projektuje a n a l i z y  surowca i b a d a n ie  terenów —  przeprowadza 
jedyne w kraju Biuro techniczno-budowlane dla przemysłu cerami­
cznego W  R e m a jh a  C i e s i e l s k i e g o ,  Podgórze (Kraków),

św. Floryana 5. 602

i

Ak. Oddz. T. O. L . zwraca uwagę 
na tę tirmę, która ofiarowuje zna 
czny procent; Da cele Towarzystwa 
Oświaty ludowej i poleca ją  łaska 
wym względom Szan. PT. Publicz­

ności. 607

Najlepszy teraz czas!
S a d z o n k i  t r u s k a w e k ,  przesadzane, silne, seika 4 korony, zwy­
kłej siły k. 3 50, odmiany Aprikose, Bel'e Allianee, Sieger i inne, 
D r z e w k a  s z p i l k o w e ,  bardzo ładne, zdrowe i silne: jodły balsa­
miczne 1 do 2 koron, cypryśniki pierzaste zielone po k. 2*— , ziote 
po k. 1*50, złotawe po k. 1*— , świerki amerykańskie kolące zielone 
do k. 1*—, srebrzyste świerki po k. 4‘ — do 8"— , świerki białe (nie­
bieskawe) po k. 1- — do 2 — , kosodrzewina po k. r — , sosny alpej­
skie po k. 2-— do 3*— , żywotniki zwykłe (Tńuya) od 70 hal. do 
k. 2 50. Tsugi kanadyjskie płaczące po k. 150 do 8 — . Rozmaite 

sadzonki r o ó l i n  z im o  t r w a ł y c h  k w ia t o w y c h  najtaniej.

Ruch pociągów kolejowych
bbswiąnijąey z dniem 1-go ma|a 11m»7 rakn.

(Czas środkowo - earope£skt).

poci: Aii
po-ib | isoi>.
przych. o g.
u S

S s k ó łk i simli B runlckiegro, 627

3?©ćL3a.©sr£@  ©TooUs. S t i s r j a , -

2-31

5-50

M a  S j t r  w u>a z
(na d w o i/e e  g łów ny)

8*55

Zakład wodoleczniczy

Elegancki
powóz ■ 2 kefimi i uprząż wraz z kocami 
tanio do sprzedania w nowo otworzonem 
„DiTotenmu ul. Sykstuska lo  w podwórzu.

Zoieracze
antyków, obrazów, porcelan znzjdą cieksjró 
przedmioty, które powierzone do komiso­
wej sprzedaży w nowo otworzonem „D o- 
roteum'* przy ni. Sykstuskiej L 10.

Ogier „Panicz“, ZŹLrilT
cm. w ysoki, 5-letnl, po „Lentulu»ie“ , b a r­
dzo spekojny, chodzi pod wierzchem i w 
zaprzęgu, cena 1300  k >ron —  z powodu 
zwinięcia gospodarstwa je ., na sprzedaż. 
Bliżsia w iadom ość: Zarząd dóbr Kim irz 
P- Swirz. 636

otwarty cały rok.
Centralne ogrzewanie. Kanalizacya. Światło elektry­

czne. W odociąg. Nowo urządzone łazienki.
Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy­

maniem. Prospekta na żądanie. 466

[ C o l o s s e u m
ł  Codziennie orzedstawlenle o 8

Wspaniałe dwa konie,
ponSk 16 miary wysokie, jeden powóz i 
koi-p aprząż prawie nowa, dalej jeden 
“ e‘ ° ?  * yruguj ręki tanio do nabycia. 
Oglądać można w naszych stajniach „Do- 
roteum**, Sykstnsua 10. 628

Codziennie przedstawienie o 8-mej w ieczorem .
W N iedzielę 1 święta dwa przedstawleuia, o 4 tej i o 8-m ej.

P R O G R A M :
Subretka ekscentr. Komiczni amerykańscy akrobaci. Angielskie 
tancerki aKrobat. Balard Burlesąue Oomnedians. Excentrique. 
Nowa serya żywych fotografii. Komiczni gimpastycy na porącz- 
kach. — „Sposób na męża", jednoaktówka. —  ft-ałzojrzata Fe- 
him-Pasza ze swoją trupą. — Komiczni żonglerzy. Nowa serya 
żywych fotografii.

1-30

216
2-25

Krakowa. (Berlina, W rocław ia, W arszaw y 'Wiednia, K arls­
badu, Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sąoza, 
(p. Tarnó-r,), ja s ła , Chabówk; Zakopanego (p. _ Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Warszawy, W iednia, K arls­
badu 
oza 
cza 

Husiatyna,
7-10
7-20
7-25

7-29
8-00 
8-0a

Sz2

9-45

10-05
1030
'1-50
1200
12-40
1-10

1-55

3-51 
3.55

4-50
5-00
V25

5-40

.rregi), o uTC ięoima, Wiaiios—:i, O rłowa, N. Są- 
i (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iw oni- 
i, Rym anowa, Sanoaa, Chyrowa (p. Przemyśl)
,, Stryju, Siani*'awowa, Haliczi, Chodorowa

R a w y  ruskiej, Sokala
Podj. ołoczyPu., (Odcsay i  K ijow a), Brodów  
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 
Ł aw u oircgo , (Pesztu), B o i/s ła w ia , K ałusza 
Sam jora . Sanoka, Chynowa
Ickan, D om y  V? atry, Brod;ny, Eadorfieo, Gzerniowieo, Koło­

myi, StaBisławowa, Halicza, Chodorowa 
J aworowa
Berlina, V rooławia, Wiednia, Karlsbadr, Pragi, Opawy Kra­

kowa, Sanoka, N. Zagorza, Chyrowa 
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, Karla

8-40

9-OOj

9-20

9-50

10-30

10-50

Sianek, Sambora 
Dav, ocznego, Kałusza, Stiyja, ^o^-ysławia, Kochawiny 
Podw ołoc zysk, Kopyczyniec, H usiatyna, Potutor 
Sokala, Rswy ruskiej
Tamowa, Rzeszów-, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 
K rakowa, (Berlina, W rooław ia, W iednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, D ynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Sambora, Zakopanego, N. Sąoza, Jasła, K rosna, lw oniozt., 
Rym anowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

R odw ołoozysk (Odessy, K ijow a), Brodów, L rzym ałow a 
Iokan, Czoi kow a K ałusza, ZulJazozyk. W yzm oy, lioom a- 

nia, Now osielicy (p. Zuozkę), Serethu, Radowieo, Ber- 
hometu, Suozawy 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, D rohobycza, B orysław ia 
Ickan, Żydaozow a, K abijza , N ow osielicy, Serethu, Czu- 

dina, Radowiec 
Bełżca, Sokala, L u baczow a, Rawy ruskiej 
Jaw orow a
K rakow a (Berlina W rooław a, Wi**dnia, ifarlsbadu, ^ragiD, 

Oświęuima, Suohy, Kocrr^rzoW a, O rłow a (p. Tar­
nów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa(p. Prze­
m yśl)

podw ołoczysjt (O de asy, Kijowa)r Brodów , Potutor, Zalesz­
czyk , Husiasyna, rw ania pustego, SLały> K opyoz-n ieo, 
Grzym ałow a

Krakowa, (Berlina, W rooław ia. W iednia, Karlsbadu, Pragi 
Koom yrzowa, Zakopanego (p. K raków ) (od 15/6 do 
10,9 w ł.), Orłowa (od  l5 /( do 15/9 wł.), H. Sąoza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa. Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 
now a, Iw onicza, Chy-o.ca (p. Przem yśl) 

ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkow a, Kórósm ezó, N ow o- 
sioLcy, D orny W atry, Kaczawy 

8 ambora, Orłowa, N. Sąoza, Jasła, Krosna, lw on ioza , R y ­
manowa, Sanoka, O hy.ot a Sianek .

Krakowa, (Berlina, W rooław ia , Wiednia, W ars*awy> Oświę- 
cima, W ieliczki, Tarnobrzegu Dynowa, D-ibaczowa, 
Jasła, Iw on^za, R ym anow a, Sanoka, Chyrowa (p. 

Przemyśl)
P odw ołoozyA , (Odessy, K ijow a), B r d ó w , K opyozyniec, Za- 

leszcz_, k, Skały, Iwanie pustego, H usiatyna. Zbaraża 
Ław ocznego, (Pesztu), Kałus-ta, Borysławia, Dronobyoza, 

K ochaw iny

p o c i ą g
posp.| o*ob.
odeh o ą.

12-45

2-51

8-45

8-25

1-55

217

2-45

To5
6-10

612
"i-20

6-58
7-ib

8-40

905

9-20

10-45
1106

7-05

2-36
2-25

4-05
4-30
5-50

6T5|

6-25
630

% *>  t a w a w u  d u
(z  dw orca głów nego)

Krakowa, W iednia, W rocław ia. Berlina, W arszaw y, Pragi, 
Kurisbadn, K ocm yrzow a, Roz- rauot ł , Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orlcwa, N. Sącsii (p. T an -ow ) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kor6smez5, 
Kałusza, Serethu, Berhometu, (Jzudmu Nowosielioy, 
Łrocuny, Suozawy, Dorny W atry 

K .a k ow a (W iednia , W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Ohjrrowa, Sanoka, Mezo Laborcza, Pesztu, Rymanowa, 
Iw onicza, Chabówki, Mielcu (p. Dębicę), Orłowa, W ie­
liczki, Oświęcima

Sambora, Sianek
Iokan, (Ja. a. Bukaresztu, Botuszan), Żydaozow a

KSrSsmezS, Czortkowa, N ow osielicy, Brodmy, PutnY, 
Suozawy, D orny W atry 

R a w y  ruskiej, Sokala .
Podw ołoczysk, (K ijow a, Od.-ssy), Brodów, Kopyczyniec, 

Husiatyna. Czortkowa, Z ba iaża  
Jaworowa
Ławooznego, (Kesztu), Kałusza, Drohobycza, B orysław ia_ 
Krakowa, (W iednia , W rocław ia , Berlina, Pragi. Karlsbadu), 

Chyrowa, Rozw adowa, Nadbrzezin, D ynow a, O rłow a 
(p. Tarnów). Zakopanego (p. K raków  od 15/b co

Krakowa, (W iednia , W arszaw y, Pragi, Karlsbad u), b “ u o* k> 
Rymanowa, Iw on icza  (p. Przemyśl). D ynow a, ia rp or 
brzegu N. Sąoia, O rłow a (od  15/6 do 15/9 wt.), wi 
liczki- Oświęoima, Z akopanego (p. Podgórze x  • 
15/6 do 15/9 w ł.)

Sambora, lianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iw onięz , 
Jasła, N owego Sącza, O n ow a  (od  J5/9 do 15/9 

Iokan, W oroohty  (od 1/6 do 30/9 w ł. w m edwe.e i  św ię-a 
rz. k.). Kałusza, D elatyna (p. K ołom y ję), Serethu, 

o  i™  f erh°m ethu, Czudina, R a dow iec, Suozawy 
M z c 2 ,  s 3 S i  PT0tK  G rzym ałow a, Zbaraża.

Ickan, Kajusza, Czortkow a, Zaleszczyk , W ^ in icy
m ezS. K n  W n.tiw  S u o z a w y ,  N o w o s ie l ic y

lw an ia
pustego, Grzym ałowa'

Dawocznego, Drohobycza, B orysław ia , K ałusza.
K o łom j i, ŻydacaoWł „
Krakowa, (Wiednia, W rocław ia, W arszaw y, Berlina, r -ra g , 

Karlsbadu), Chyrowa (p. łrzninyśJ), Jasła, Chabów i, 
Zakopanego (p. Rzeszów), N. Sącza.

Rzeszow a, C h yro*a , Sanoka (p. Przem yśl/
Sam.-ora, Chyrowa, 8 »noka 
Stanisław ow a
Krakowa, (W iednia, W rocław ia , Berlina, W arszaw y), O rło­

wa, Zakopanego (p. Tarnów), O św ięcim *1 
Ław ocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borys»aw ia, K ałusza 
Jaworowa

7-oeaK aw ołoczysk , (Odessy, Kijów a) Brodów , Potutor
| Wiednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu, Kraaowu, Nowegc*

T10| 
7 2C

10-40

10-51

11-00

11-15

11-30

baaza, Koszyc, Budapesztu przea Tarnów  
||B .w y  ruskiej, Sokala
Wiednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

pizes Przemyśl
Ickan, Czortkow a, Zaleszczyk, D elatyna, W yżn icy , N^wo- 

sielicy, Berhomefchu, Czudina, Serethu, Brodiny, Pntny, 
Dorny Watry, Suczaw y 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, R ym anow a, Iw onicza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zr kopauego 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszaw y), Dynowa, Tar­
nobrzegu, Jasła. O rłow a, W ieliczki, ChaDówki, Z ak o­
panego

Podw ołoczysk , Potutor, Brodów. K ouyczym ec, Si.ały, Iwa- 
nia pustego, Husiatyna, Z aleszczyk , G rzym ałow a 

Stryja, DrohoDyoza, B orysław ia

2-00
7-01

11-40

515

L a  dworze** „Podzam oze1
Podw ołoczysk (Oaessy, K ijow a) Brodów 
P odw oioczysk, Kopyczynieo, H usiatyna, Potutor, . tarażt 
Podwołoczysk, (Odessy, JLjowa), B iuńow, Gr*yniai„wa 
Podwołoczysk, (Odessy, K gow a), K opyozyniec. Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, lw an ia  uud.egn, Husiatyna, Bro­
dów , Grzymałowa

P o d w iłiczy bk , (Odessy, K ijow a), 1 r o d ó w ,  K opvczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, lv  ania pust., Skały H usiatyna, Zoanka

2-32

6-35

11-03

Z dw orea .Podzamcze**
Podwołotzysk, (K ijow a, Odessy), B rodów , K opyczyuiec, 

Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża 
Podw ołoczysk, Brodów, Potutor, G rzym ałow a, Zbariła 
Podw ołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Lar 

leszozyk, Husiatyna, Skały, lw an ia  pustego, G rzyjna- 
łowa, Czortkowa 

PodwnJoozysk
Podw ołoczysk, Brodów, K op /czyn iec, Skały, lw a n ia  pustego, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a, Zbaraża

UWAGA: Pora nocna oznaczona jest .-emkami. —^Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłaay jardy itp. nabywać można 
w biurze miastowem c k. kolei państwowych, w pasażu musjnaną 1 9 lnforma.ye ;» «  w sprawaoL przewozu towarów i taryfowych udziela biuro in­
formacyjne 0. k. kolei państw, uh Krasickich L 5, drzwi nr.67 w Jnie powszednie od 8  rano lo  3 pepot., w niedziele i święta zaś od 8 ram do 12 w poł.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni— litografii Pillera, Neumauna i 8p .


